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ł.amif; slą z wnmi dziś opłatkiem białym 
Wy wszyscy moi. dalecy, czy bliscy: 
W y, co za błędnej gwiazdy Idealem 
Po ~\yiccie-ście się rozproszyli całym. 
"\Vy, C'o J?ijecie z rzek lodowych zdroi, 
Ducha nre dając pod troski nawałem, 
\Vy wierni, 1\'lOCni, wytrwali - wy wszyscy, 
Których rz<td jasny pn:cd wzrokiem mi stoi; 
Związani ze mnq. węzłem wiecznie trwałym, 
Z wami się łamię dzi~ oplatl<iem białym. 

I z Wami, )(tÓI'Zy w i\yeia ciqi\kim trudzie 
Orzecle doli naszej zngon twm·dy, 
Czystego scrcn i u'czynków Indzie, . 
W których duch mieszka, na podłośt: za hardy; '"Y, co gr·odzicie się murem pogm·dy 
Od tego, •co jest pelznnin zakałem. 
'W żaclncgo błota nie s tarzani hrudzie, 
Którvm zn to cła dziś Dog sen o cudzie: 
U ka%e niebo z jcl(o blnsld cm całym, -
Z w:uni się lamiQ dziś opłatkiem białym . 

Z wszystl<imi, któr·ych niesl<alane dłonie. 
Z wszystldmi, l<tórych postacie nie zgięte, 
Pr.r.ez łOI co kocham w własnym moim łonie, 
I "" każdej ludzkiej piersi jest mi święte.; 
Din Chrystusowej gwiazdy, co dziś płonie, 
Dla Bl>ga,.k tóry w ludzkolici się rodzi, 
Gdy duchy hrciJ:kic idą wniebowzięte 
Din tego, co n!un w nQdzy i trosk powodzi 
Zostaje ja s n) m, czystym i wsp:rnial~·m, 
ł.:rmię siQ dzis z w:rmi opłatkiem b1ałym . 
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Nietłobrze siQ, niedobrze d7.ieje w mgłach, dżdżach zimy 
My:H mamy złą. markotną. niemrawą, słl·osknoą, 
Lecz dzi$, gdy Gwiazdka błysła, w głos zgodnie nucimy: 

Oj, siano! Oj, siano! 

Nicdobrze jest, niedobrze l Brud, hl oto, ule wa ... 
Pntrzymy, co siQ dzieje, i w lęku truchlejcm. 
Lecz uparta lladzieja d zis w duszy nam spicwa: 

Betlejem! Dcllejem l 

1'\oc dzisiaj SiQ przesila, noc najdłuższa w ro'iu. 
:\loże siQ też przesili męka, co nas nęka? 
Zawodzi m co sił w płucach, z dzikim ogniem w oku: 

· Stajenka! Stajenka l 

\Vybacz, Dzieciątko Drogie, najmilejs;r;e z dzintek. 
Grzes.r.nis my. \\'szysey winni! Alesmy nie zwicrzo,:. 
Duszt; Tobie oddajem, j a k mienia ostatek 

Fasterze l Pas te n e ! 

Mędrcy-ć przynieśli mirTę, złoto i kad.lidlo, 
A łll)' od wilków gorsi? Nie damyż nic Tobie ? 
Czylt~my lo podlejsi i ~orsi niż bydło: 

Wól z osłem pr7.y żłobie '? 

Czyż gorsis my, niż wsz;ystkie pogany, celnH<i, 
.lud nsz, far·yzeusze i jawnogrzesznica? 
Oziwi~; się, że Cię prosz<~o za nami gt·T.esznild: 

Józef i Dziewica! 

aż no, Panil) Jezu, żcs Pan n:Hl Panami! 
darmo sic; nic rodził, żeś tu nie przybłęda! 
chcemy, czy nic chcemy, zrób porz:)dck r; nami 

J • l d ·t.! holc,d:r l 
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IAST ŻYCZEN 

-Rułu ..... 'tib.czasy zupełnie inne, niż te w których żyjemy 
~~·omach naszych panowała wtedy atmosfera świątecz­

ft~~~dy.._L:.ra,dości .. ....:WJ.rq:sc:ry-czl:~nkowie rodziny starali 
się, aby w tych uu,, .. ~..,. ... ,.._ rc>_az:mne, kiedy przy sto~e 

wigilijnym zasiadali ,.,.& ... -n11~~ 

I w tym roku L~.l'r.,~ J!~~ • . .n .• ;, ;;~ 

się przy wspólnej wie 
Wielu spośród 

z nami do wigilijnego ,~:t_~; ~~ 
lub też tych, którzy śvti~tB_ii!H'łlóS:Z! 

Wśród haJ7CeJrskicl:{ 
okresie świąt Bożego 

I Wy w d 
. . . 

zorgamzuJeCie, a przy .Jta.q 
do Braci naszych, 

Czujemy dobrze, · 
kiedy ci, co z daleka 
domu, po wieczerzy 

Czujemy wielką ł 

sowaniem słuchalibyśm;vJJłta ~·erJI:}!:.cz.y 

tę uroczystość? 

Aby choć w CZI~SCl; ~,.~ 

w Kraju, posłuchajcie 
które w koó.cu tego 
nadesłało: 

ie wszyscy zbierzemy 
..._.,,...~ miały nuty radości. 

UT~ nigdy już nie zasiądzie 
'flJI.II ~~l nych ślepym losem 

żołnierski obowiązek. 

~q,• .,a.., drużyny czy hufce w 

uroczystości takie 
we kierowau będziecie 

. 
WOJDy. 
- to święto rodziny, 

na ten dzień do 

' 
napięciem i zaintere­

by przybył do nas na 

W Et.szych rówieśników . 
ze sprawozdania, 

.. Jfl!aju przez kuriera nam 

ł 
"Przesyłamy Wam ocen. fr9ntu pło1dfti~~~y,~ 

brakuje nas na żad~ym ich. Staranły ·wam naszą rzeczywistość 
tak, abyście w niej mogli luż teraz odnaleźć swoje ..,ządania, drogę służby idącą 

zbie:i.nie do naszej dzisiejszej. yv· mości aotyczą centralnych środowisk Ge-
neralnego Gubernatorstwa; fakty, co dzień obok sie-
bie:-W całośei obrazu m ~icie ami od on śladem potrzeb 
q)łó'd~eŻY'\V K~·aju, mocne i żywe odbicie 

_.""'fvv nasi-:y:m ~~cm. · 
- Qdc,neł zkólny. · szona. Za przykład 

~ęż służjć W~r~~a . względ,em sytuacji. 
~zed OJn' m1ehsmy 130. Skrócona ilość 

~O',g;~'Sto do l i dopasowany do sy-
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' • 
. tuacji. Nie 
brak pod .... n 

rekwiz.Y,Pjł' 
w z i u u<:;>oo." 

gec)grafii, gramatyki: Do pozostałych przedmiotów 
szkolnych. Lokale szkolne przepełnione. Wskutek 

~~ 
VJ\l:!Ię w jednym pomieszczeniu, często nieopalanym 

Na 

nym 

Douczanze ws~"'··'"'''!; 

Teren s::koly -'"'"'"' 
134 szkół za,·voa 

~:~ 

• Rok szkolny 

o pracy zarob-
8JĘ:a na tyw odcinku. 

A przecież i ci, 
którym w żad-

ląca sprawa dnia. 
ie wszędzie, ze 

dokształcające służą 

i.-~~olltn:ona kontrola obec-
• • cos c n 

71awodowej, popołudniu 

~~}łli_ill~ch przepełnionego tram~~! 

robi" 
" ~.-"-uwplety 

w kieszeni, kto te~~!n~~~i~ 
·~-·.. ~€mą zdobywaJ t;=:: 

na próżno : W1I~IPY, 
6lokadą, wspO!I.{o~egt 

~si'e dalej, musi1~~~c,-~ 

~rzeba na to wiele zapału, wytrwałości 
~~~~~~~~ttl~~11~~ alnych. Procent wybranych, z natury 

rzf~Cit\r'":'", r~ zespoły, to grupy fanatyków zżyte z sobą, 
'l-Wiązane z wykładowcą ro!~lM ryzyka i zaufania, niezbędnego w tej pracy. 

Nauka jest przestępstw ~r,utr ... unh:. kÓmpletu p~ 
uczestników. Odcinek szkolny za cenę młodej' 

Na wsi i w m"""'~·· 
./. 

-...:: 
ośrodkach tętni żywy n 
nie historii,. literatury, 
żaw~ . . i za e z 
(ii._y ys · to, co ,m pomóc w wyj 

jej ;6',~ , ogi, ociąg~ i łączy we wspólnej ~.-,-"'- '"' .. 

0 ' 'S~ ll ośrodkach odbywają się mimo 
skuSY-Jl eJJ;:ele e, odczyty. Nie odstręcz~ młodych ry 
~'(l ~' ni trzebnych ofiar". 
(v~~o ocą jest ż:ywa _i ofiarna współpraca ludzi 

ma -~ ce choćby kilku zapalel'wów, choć prośba 

~rchfwum 
• 

i socjo­
ytyczyć 

• 
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\ 

• 

\ 
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znaczna z prośbą o zaufanie życia. 

może pomóc w wyznaczeniu słusznych 
Rozbudowa odctnka samokształcenia, 

atmosferę życia intelektualnego, to zatda11ie~1~ 

· trzeba będzie w okres wolności. · ·l 

Szukaniem dróg tłumaczy stę zy.:~ udzial w ' 
Szczególnie w ostatnich czasach, kiedy cztero 

• 

dostateczne i przestaje wystarczać, 
zaint~@sQJ~.fi 1>otity1czny ch:' Wychodzi kilka pism programowych 

"' 
podziałowi starszych. Cechą jedna1{A\r!l:fł'5ólt 

zmian. Trwa też żywa dążność do 
• 

r-ttU w walce z bronią w ręku, to druga strona życia 

421 

i walka zlewa sit( często w jedno. Wielu jednak właśnie 
~tię.g_zld przed nierozstrzygniętymi problemami. Na tym odcinku 

pierwszych szeregów. Powiedzieć można, że ta walka cicha, 
u.LUicica i 63 roku jest walką młodych. Pociąga do niej mo­

ka, .-.ląd za bohaterst\va, "duch chwili" - równie jak głę­
Niezdecydowanych pchają okoliczności życiowe: 

las to ostateczna . 
• 

I o e 16-17 lat, znajdujemy się • 
śmierci, , podstępu i h eroicznej walki. 

' w plecy, pętla na szyi człowi~ka musi być czasem '"'"'"''""""'~ 
Atmosfera "podziemna", wiecznej baczności i zalgrc•zeni~t-, i ~a.~rJl!~ 
i pełni odpowiedzialności - to kształci, ale i kaleczy "'"1v 

4Clo czasu wstrząsająca wieść - nie do pojęcia "zgłosił 
inna: "zamknięta w domu obłąkanych"· To ci, co nie unr.: t'7.ll"ń1~ 

A reszta: listy strat, czer wone plakaty krzyczą 
21, 28 rocznik ... 

"Kamienie padają na szaniec"· Giną najlepsi, naj dzielniejsi. 
A ty żyj , pracuj, r ób swoje normalnie, choć wczoraj był jeszcze obok 

ciebie, a dziś Ty zajmij puste miejsce. A jutro czyja pr zyjdzie kolej ? 
Ciągła niepewność, niepokój o siebie i bliskich targa nerwami, napięty-, 

mi do ostatecznych granic w czasie k rwawej służby. 
Mimo nas dziś dorasta;jącego ~łq:gca cz r dziewcz n 

podziemnym. Wielu pełni już służbę zo w 

~~-· · . . ' • ~ ł 
kształci się młodzie~. wia o mi ,mebez-

f~~~:~~~~~[!:~·n~a~~a sobą, aby walka j uż· toczona n ·e.b y: a Y,"lko 
)t ab3 k oment oczekiwanego owstanial.nie 

Q.Qf/ęr:if:y poza nim widzieć W sz adani ....tr , yć 
nich. 

młodzieży po 

areh Wt.Ji n· 

l 

• 
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,dla karty praey", zazwyczaj wymagająca wysiłku fizy-
osiągnięć .materialnych. Odbywa się ona z reguły 

tempa i nabierania wrogiego zwierzchnika. Często 
y miejscu ' 

w.l':siłli::ó; którymi 
icz<>nY 11ap1ami 

UUL!V d~ją-

p~~z~eJ1<}....Q!., ~rti~~ż nuut,Jąl.:ą ilość ram 
@1~ść zwierzęcia - wtedy ""111 ~~J:t~Cl!3 ,_.,_ 

nalQ\ w oczy : pracuJ~a "!iMzą 
ruchu, szeregiem odcięci od przyrodl~ 

równoczesnym wysiłku, 
A ilu obozy, powróci 

Jfiltgnainnie panującej gr 
mł,OOElgirpolwl~ beznadziejnie toczona 

niedoży­

kosztem 

musi 

że wytr?iymanie takiea-o życia 

•.tut,pokojem zgłęb pytanie, 
którego tak bnrn :nfn,rAt Dlemy. 

•-+ t~~:l;lie słowa, to po~~YVIril4 
~"'IVi:ii.€1 intensywnie j ....... ..,.oL.<u 

lub 

serc, rze­
dzień. 

nagłym 

• 

l 
l 

.. 

.. 

' 

-. •. 

zręby przysz- ., : 
;~~~pp~~kiej, minionej i 

zacrrul_Et l konkretnie 
gfębi serca 

nosi 

' życia, . zgodnoś L z czy~, HlE!1l> Z::tż:ydera~~ 

D przysz~ości będziell),y bezwzględni: 
pokoi głód twórczości i da nam po,cztiCl,e, .;,.~"' 

pragniemy, z as­
z dnia dzisiejszego nie 

było daremne." ~ 
1 

ied do tych serdecznych i rost~ słów, z których bije moc i bo- -

asz)jch żo ierzy - harcerzy mundur chA zobaczycie jak wielką miłością 

kUO)czyź7ie owiany jest na d p.!@ i~ zobac~cie ile jest w tej walce fron-
towej i tej na co dzień uporu ., pału. , ,ł 

~Y ~e a będzie g~ f\ę z tan czy my robimy WSZl,Stko 
by li.91 ;>~wnać na naszym frołćie '~)rac ~ 
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DZIECIATKO 
ł 

NASLASKU 
• 

• 
• 

amuliczko, bydźcie tacy dobny i pow·ie<iżc:ie1 
u nos na Sląsku uobcbodzono "Dzie:Ci~~tko't~V"~ 

dA i J. seroną w szkole Jonek i uosprowioł JX.:..~ę~1ltbmy 
'łiWII tam te święta otchodzili po miemiecku.,: . nie 

może być prowda, bo Śląsk wdycki był polski i takim tyż uostanie na wieki. 
:e;-esrm Mamulko? . 

v.:e · j s necku, dobrześ J onkowi pedzioł. 
· . je~t i pozostanie polskim. Dyć po 

ez ~ć wieków - · była pod panowaniem obc~rch'~~t!l 
l1l'01~~ - ··ed!ak mimo że zaborcy ci wszystko cz~rnilt6 

. ddne mu uod Boga - jego wiara, 

ta star o 

te _)ch niecne . zakusy. Śląski lud uo 

pias­
ta 

. 
eJ 

a ce - ~.,..,eymoł się tego, czego uczyli go i co mu prl~el1~aźowali 
Ojcowie i dlo tego się tyż uostoł. . 

Wszystkie świ wego roku uobchodził lud nasz wdycki uro-
czyście i trzimoł związanych z tymi świętami. Nojpiekniejsze 
i najradośniejsze więta Narodzynio Bożego, zwane tyż u nos 

G d '11 • • 
" o am1 . 

Chcecie w,out.' chodzono na Śląsku? - tóż posłuchejcie: 
Uopowiem wom je w, kiectych jeszcze.,!>yła dzieckiem, tak jak 
i wy terozki. Kiedy na:ś~,"'-~"!i"~'ent, to ]uż bez cołkie jego~rwanie myślano uo 
Godach, a w pierszym łomali se głowisie n_asi koc ani rodzice, kierzi 
chcieli t~lde "Dzieciąt o ' - · 'aknaj ~·nJej urządzić. 
A nie było to si wydowa.ło. Tatulek 'ako1górnik w kopalni, 
ciężko ało t>yła nos gromadka 
liczna... mu ieli gospodarzyć, by 

... 

mj'łując,,1jednak swój dom, męża' 

• ,.,._. dqia, jeśli nie mogli 
o cioł~ na . ranne "Roraty" -

m~a~<c;,u~si pptym często nucili pieśni 

"Spuśćcie ~~~~ Z1E~m:sK11e niwy Zbawcę Niebios, obłoki". 
~aemi.~ej było świąt, mnożyło się1 r oboty i ręce kożdego 

(._~o miały swoje przed teczne zajęcia! 
• 

arcniwum 
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Tatulek po sz 
przechowywalj opał i 

się posilili, zarozicki szli do 
l 

ądzili warsztauik, na ""'' "' 
~ 

. domu majstrowali. Ił"'""' my dŹięci - nie ....... .,u" 
dostępu. Nie chcieli 
przeszkodzać. A kiej ...,...,,, ..... ~ 
padali: - "że ciekawość 

pomocy i na.§:~rzaJll, 

Mamulka to samo. "Vvyg~onl' 

nieskoro w noc siedzieli przy 
wszystko pochowali, żechmy u.5 
myślelichmy się jeno, że to zaiste 

Musza wom pedzieć, że i my dz:iec:i<,.1~y;i.~~~h.1tD~ 

kiej uodrobione były szkolne zadania, icl.{!l))\ 
w kierych moc było rozmaitych k 
dziołchy, sporządzałychmy roztomaite uoz . 

i dłubali, 

drugiej tektury piękno Betlejka" - qi)-:p 
się ongiś Starszy brat Stanik 
karton m wystrzygiwoł. Oz . 

Nr 29 

ech my 
lo 

.. 
me 

\ 

, 
my 

zaś po 
....... w jakiej 

na ruby 

nie było l Nojświęts~o Panienk~ ze więhnn 

i wół z o ze Wschodu i p~stuszków moc, młodych 
i starych do Paniąteczka z próżnymi rękoma. Ten 
i ów d~ kobiałka półno darów. Bali, nawet górnik 
się tam , jeden dźwigoł bryła wąglo a drugi żelazny 

piecyk, a to na to, żeby świętej Rodzinie ciepło było w stajence. Padom wom, 
było się na co po!ziwać. Miła ta proca dzieci urozmaicały uopowiadania 
naszej kochanej mamulki, abo też r ozmaite kolędy i pastorałki, kierych nos 

• 
uczyli, bychmy mieli czym uczci.ć " Dzieciątkote -jak nadejdą " Gody". I do-
czkalichmy si~ ! 

Kiej nadeszła "Wilij o" - dzi<>n' 
J u :l u od-wczesnego rana pieczono .n.v.•u , 

zaczyno się w doma krzątanina. 

warzono roztomaite wigilijne po-
• 

t rawy. Wszyscy musieli pornogać przi tej ciężki~j r obocie. Jedna 
z qziołch uobierała: migdały, dr ugo 
mo~dzierz dzwonił, ubija,j ąc womą 

po całej kuchni i droźniła po ~~· -1 

'l.aś ucierała mak i konopie, 
Słodycz miodu rozchodziła się 

J4(!,ki" wygłodniałe ścisłym postem. 
,.,.. .. " po kryjomu wciepnąć coś do 

~p:a~u.U\~:,_.że grzechu łakomstwa w ten 
Jednak kożde z dzieci, opierało 
dziuba. Przestrzegalichmy .upom~~9 

dziet'l ny - broń Boże -
3~Jrloc~y z darami do ..... .,.. 

e:ucrnwum 

pełnić... ,, Dzieciątko" przeca 
, trza se uczciwie zasłużyć! 

k'tr:::"l3oż~e "ch o-

M 

J 

\ 

• 

• 

' 

• 
• " .. ~ 
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Na po'trzodku ułożono na talyrzu bielusieńki jak śnieg opłatek, zaś dookoła 
ust ·~· · · z potrawami. . Były tam "- siemieniotka ", "makówki'' -
r yb ;d\: oc~r.ce ", grzyby, owoce suszone, "strucel" i inksze, jeszcze 
rozt · ako i. Ale zdobiły tyż wigilijny stół kapusta i kar tofle - po-
ś ,zień potrawy, ale nieodzowne i ważne bez cały .rok dlo 

n~zej tułup!~!(;. · ' · · ty d · k · 1· ht b · · · a eJS., \.11..1 rz1 ,wczesmeJ w m mu s onczy 1 szyc a, prze ram .JUZ 

ś' 1 ecz ie; ~zna·miii, że pierszo gwiozda ukozała się na niebie· i że terozki 
m~emy jlłŻ zasiąść do stołu . Kiedy to nastąpiło, powstalichmy. śladem rodziców 
z ~ief~~i _P.Odmówili razem z tatulkiem~ paciorek. Potem dzielilichmy się opłat­
ki~· kł0dali .q.aszym kochanym żywicielom życzynia zdrowia i szczęścio . . 

· er~i '\: ieht! czamu to nasi marnulka wdycld płakali przy tej · uroczysto­
ŚCI ,.B$ły. {W'łey szczęścio! - vV ciszy i z wielgim apetytem - zajodalichmy 
d~ry Bdie: Jftk jedna potrawa znikła z talyrza, kochani mamuliczka nakłodali 
dijfg~- p'czego nom nie żałowali ·_ w ten jedyny wigilijny wieczór. 

Kiedy w końcu "bańdzioszki" nasze były napołnione, wstalicbmy uod 
stołu, podziękowawszy Panu Bogu, a potym rodzicom za dobre jodło. Pomo­
glichmy mateńce poschraniać ze stołu, poczem kozano dzieciom udać się do 
komory i .pozostać tam tak długo, dopóki nos nie zawołają. 

l Wiedzielichmy, że terozki nastąpi chwila nojważuiejszo - że przi~zie 

upragnione "Dzieciątko" ze swoimi lo nos darami... Co nom tyż latoś nakła­

dzie? ... Chwile wyczekiwanio zdowały się dlo nos wiecznością... . 
·w reszcie zawołano nos do izby - i oczy nasze zajaśniały zachwytym i 

szczęściem. W postrzodku żarzyło się mnogością świec. "Boże drzewko" a pod 
nim uoświetlona "Betlejka" uprzytomniała nom Narodziny Pana . Dookoła tych 
cudów kożde z dzieci miało poukłodone .podarunki na "Dzieciątko". Wiela to 
było 'pisku i radości - tego ani uopedzioć nie idzie... Kożde z nos znodło czego 
pragnyło : i sukienki nowe i pończochy, rękawiczki i chustE'!czki, piękne książki 
z uobrozkami, narzędzia do "bastlyrki" dlo chłopców, a co graczek i zabawek, 
jedne. piekniejsze uod drugich ... Sam echmy dziepiero zmiarkowały, wiela to 
trudu miały - te kocbane ręce naszych rodziców - by nom tyla radości 

• sprawić ... Nigdy nie zdołomy im się za tyra dobroci wywdzięczyć) choć bychmy 
żyli i sto lot ! 

Mamulka r ozdzielili terozki koidymu płonek, pierników, orzechów i ink­
szych "maszkietów", a tatulek zaintonowali kolęda: "Bóg sz"ę rodzz~ moc truch· 

echmy z przejęciem · śpiewali wszyscy. · Po tej kolędzie nast~-
mamułk - ·edna rr.-.:.-

z całego ~ercb aż się rozlygało 
Dzi_ec.ią;t~~;ku za radość i s~azęście - jakie "d'a1fo 

• 
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l 

l 

l 

l 
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ILI~ NA ZESI.ANIU 
l 

izdebce zastawionej ubogimi i nadzwyczaj 
stoliku skupiło się kilka osób. 

żółte blaski na pochylone w smutnym 
ozłocić ich myśli, dać im inny, jaśniej­

białej w tym ciemnym mieszkaniu ser­
Był to bowiem święty wigilijny wieczór. 

~i()j>ki,~a n e 

czernią nocy, w kominie wył głucho 
ma wśród . nich drzewka bożego, nie ma 

im osób i brak Polski, która została 
iQTI"\ zwracały się ich oczy. hen daleko na zacJtl.OC1ZH~: 

Do stołu podeszła .w.co 

cała, ujęła w spracowane 
nikłą postać, włosy 

Spojrzałam i nagle zol)ac~m~~ 
dwu lat, a tą, która sta.H 
wicher w kominie, pouu•~ 

czone źrenice. Biel opła'!Mf~ 

szła do nas aż z Polski, lfł~t.g'~ 

"Pobłogosław nam l:SiJ!t.fJ'I 
z podwojoną siłą uu•o;;• "'•~ 
rzyły ostrym szmerem OJ!(>Q 

• 

zqc:aer wienionymi oczyma, drżąc 
-""""t r •·" sukienka otulała jej 

dziwnie ostrego w yrazu. 
żnicę między Matką sprzed 

:QObo;;ma objęła wszystko, umilkł 

przy świetle zamigotały zwę­

małej . niebieskiej kopercie przy­
błogim spokojem. 

zadźwięczał głos Matki... Wicher 
w.~awył w kominie. O ciemne szyby ude-

"Pobłogosław nam cicho czyjeś blade wargi. - "Oby-
śmy mogli na przyszły w Polsce w domu zasiąść przy stole wigi-
lijnym - być razem z •AjJ~lj:~ę~~fui, cieszyć się światłem str ojnej choinki 
i przywróconym szc~zę:sc .. , ...... , W ciszy łamali się opłatkiem, łzy spływały 

po zmęc~onych twar:~ac:n gorycz rozlewała się w duszy. Ktoś podszedł 

do . płyty kuchennej i IJ V~lOil.ł talerzach trochę ciepłej strawy, ktoś drugi po-
dał po kawałku chleba. 

Jedli w milc7~niu, połykając łzy. Po tym skromnym posiłku słaby, dziecinny 
głos zaintonował nieśmiało : " Bóg się rodzb,-:J~odchwyciło 

osób, ale śpiewali słabo, jakby coś dławiło ich w gajr.9_~!t\ ~·~''-J 

im śpiewać. ·wiatr im tylko coraz głośniej 
• 

za oknami. A gdy doszli do słów " Podnieś rąc~z)l:ę 

qjc~yzn-ę... miłą ... u, załamał się chór, w 

1óa\yc'Zue łkanie wstrz~snęło nimi. Nikt już ~~E~~;p~~:~~-~~&.~~~~ pt~~cz 
targał-.głosy na strzępy, rwał duszę i 

/i)iirrzyła nac:o cy.arna noc ~azacbstanu, patra~ ~~~~ 
cbm r. iViatr głucho i iałośnie wył w komini~~JI'.ljttk~~ 
dolą w gnałtccłw. 

- -
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W świat idzie biedna sierotka, 
w pustkowie zatapia oczy, 
wtem przed nią pałac ogromny 
z gęstej wychyli się mroczy. 

W oknach goreją światła, 
zamek, jak płomieft czerwony, 
łuna złocista bije ' 
na mury i bastiony. 

archiwum 
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W świat idzie biedna sierotka 
z oczkami zapł~kanemi -
wiatr wieje i sypie śniegiem 
po zamarzniętej ziemi. 

Macocha wygnała z domu, 
zimno i noc już zapada, 
przy drodze nagie topole, 
wron się zrywają stada. 
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• Otwarli jej drzwi sosnowe, 
wpuścili do niskiej chaty: 

Gdzie, w którą stronę się udać ? 
W mgłach przed nią świat daleki l 
Pod murem zamkowym spocznie 
• ' • . . kil:> 1 zasme - mo<:e na w1e ..... 

Wiatr wieje i śniegiem sypie -
sierotka wytęża oczy: 
u stóp zamkowych chatynka 
gubi się w gęstej mr9czy . 

W okienku światło przygasa, 
przymilka kolęda słodka: 
- Otwórzcie mi, dobrzy ludzie, 
jać jestem biedna sierotka l 

• 

• 
• 

• 
• 

• 

l 

"* białych jak śnieg sukienkach 
wkraczają aniołowie, 

- Ogrzej się, dziecię, przy ogniu -
zjedz, kęsek niebogaty l 

skrzypeczki im błyszczą w dłoni, 
korony jasne na głowie . 

• 

Sierotka siadła przy ogniu ·_ 
o, jaki los szczęśliwy l 
i kromkę ma, a wokół 
dzieją się cuda i dziwy. 

W izbie gdzie knotek przygasa, 
.;o~i~osu ą"a pieśń nie stanie, 
ś~ros~ się wiflka rozlewa 
i setne sł}'chać granie. 

m /.....-...; 

• 

archiwum 

. 
Kolędy przecudowne 
w nadziemskie płyną raje, 
a w środku tego orszaku 
sam Chrystus biały staje. 

Rzucił niebieskie progi, 
kościoły rzucił złote, 
by podziękować biedakom, 
że w dom przyjęli sierotę. 
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... 

... Wieczór już stał u proga, słońce padało za bory, a czer­
won·e zorze ro~lewały się po niebie krwawymi ~atokami, że . 
ś niegi gorzeć się zdawały, jakby zarzewiem posypane - ale 
wieś głuchła i przycichała. Nosili jeszcze wodę ze stawu, rą­
bali drwa, to ktoś saniami się śpieszył, aż koniom śledziony 
grały, · biegali jeszcze przez staw, skrzypiały wrótnie gdzie nie­
gdzie, zrywały się tu i ówdzie głosy różne, ale ~wolna wraz 
z gaśnięciem zórz i z tą popielną sinością, jaka się sypała na r 
świat, ruch zamierał, przycichły ob~jścfa, i pustoszały drogi. .. 

Dalekie pola zapadały w mrokach, zimowy wieczór prędko 
nastawał i brał ziemię w moc swoją , a mróz się podnosił i tak 
ściskał, że głośniej grały śniegi pod trepanU, i szyby malowały 
się w rózgi, i kwiaty dziwne. _ 

Wieś zginęła w szarych, ś nieżystych mrokach, jakby s ię 

rozlała, że ani ujrzał domów, płotów i sadów, jedne tylko świa­
tełka migotały ostro a gęściej niźli zwykle, bo wszędy się szy­
kowano do wigilijnej wieczerzy. W każdej chałupie, zarówno 
u bogacza, jak i u komornika, jak i u tej biedoty ostatniej, 
przystrajano się i czeJ<:ano z namaszczeniem, a wszędy stawiano 
w kącie od wschodu - snop zboża, okrywano ławy czy stoły 

• 
płótnem bielonym, podścielano sianem i . wyglądano oknami 
pierwszej gwiazdy. ~ 

Jakoś nie widne były zaraz z pierWszego wieczoru, jak to 
zwykle przy mrozie, bo skoro ostatnie zorze się dopalały, niebo 
zaczęło zasnuwać się jakby dymami sinymi i całkiem zatapiało 
się w burościach. / , 

Józka z Witkiem dobrze byli już przemarzli, bo stali na 
zwiadach przed gankiem, riim pierwszą g'Yiazdę uwidzieli . 

- Jest!· Jest! wrzasnął naraz Witek. 
Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli i drudzy, a na ostatku 

Roch o. 
Jużci że była tuż ·nad wschodem, jakby się rozdarły bure 

opony, a z głębokich granato,vych głębin rodziła się gwiazda 

• 

• 
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i zda się rosła w oczach, 
leciała, pryskała świa­

tłem, jarzyła się coraz 
' · bystrzej a coraz bliżej 

była, aż Roch uklęknął 
na śniegu, a za nim dru-
. gte. 
-Oto gwiazda Trzech 

Króli, betlejemska gwiaz­
da, przy której blasku 
Pan nasz się narodził. 

Niech będzie święte imię 
Jego pochwalone ! 

Powtórzyli za nim po­
bożnie i wpili się oczami 
w tę światłość daleką, 
w ten świadek cudu, w 
ten widomy znak zmi­
łowania Pańskiego nad 
światem. 

Serca im zabiły rzewli­
wą wdzięcznością, wiarą 

gorącą, dufnością i brały 
w siebie to światło czy­
ste, jako ten ogień święty 
pleniący złe, jako sa­
krament. 

A gwiazda olbrzymia­
ła, niosła się już, niby 
kula ognista, błęki'tne 

smugi szły od niej, ~iby 
szprychy świętego koła,. 
skrzyły 'się po śniegach 

i świetlistymi drzazgami 
rozdzierały ciemności, a 
za nią, jako te służki 

wierne hylały się z 
· nieb'a in~ e a iczne nie­

/ p,rteltczqn i nieprzej­
f @zan gęstWą ·e niebo 

po ryłó się r świetli-
. .._ Slfł ł ~OZWlJałp się nad 
ś~iate.n\'-mod'rą płachtą, 

arch1wum 

• 

poprzebijaną srebrnymi 
gwoździami. 

- Czas wieczerzać, . 
kiedy Słowo Ciałem się 
stało l - rzekł Roch. . 

Weszli do domu i ta-
\ 
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czerzać, siadł Rocho w 
pośrodku, siadł Pietrek, 
siadł Witek kole J ózki, 
tylko. Jagusia przysiadła 
na krótko, bo trzeba 
było o jadle i przykła­

daniu pamiętać . 
Uroczysta cichość .za-

legła izbę. ' 
Boryna się przeżegnał 

i podzielił opłatek po­
między wszystkich : po­
jedli go ze czcią, kieby 
ten chleb Pański. 

- Chrystus się w onej 
godzi nie narodził, to 
niech każde stworzenie 
krzepi się tym ·chlebem 
świętym ! - powiedział 
Rocho. 

A chociaż głodni byli, 
boć to cały dzień o su­
chym chlebie, a pojadali 
wolno i godńie. 

Najpierw był buracza- . 
ny kwas, gotowany na 
grzybach z ziemniakami 
całymi, a potem przyszły 
śledzie· w mące obma­

~~;;:::;":"", czane i smażone w oleju' 

raz też obsiedli wysoką 
i długą ławę. 
' Siadł Boryna najpier­
wszy, siadła Dominiko­
wa z synami, bo się do­
łożyła, aby razem wie-

konopnym, później zaś 

pszenne kluski z ma­
kiem, a potem szła ka­
pusta z grzybami, olejem . . . rowmez omaszczona, a 
na ostatek podałaJ agusia 
przysmak prawdziwy, bo 
racuszki z gryczanej mą­
ki z miodem zatarte i 
w makowym oleju upra­
żone, a przegryzali to 
wszystko prostym chle­
bem, bo placka ni strucli, 

l • 
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i:e z mlekiem 1 masłem 
były, nie godziło si~ 

jeść dnia tego ... 
Cicho się w izbie sta­

ło, ciepło, serd~cznie, 
nabożnie i tak uroczyś­
-Cie, jakby między nimi 
leżało to święte Dzie­
dątko Jezus. Ogromny 
a ciągle podsycany ogień 
wesoło trzaskał na ko-:, 
minie i rozświetlał całą 
izbę, aż lśniły się szkła 
-obrazów i czerwieniały . 
zamarznięte szyby, a oni 
·siedzieli teraz wzdłuż 
ławy przed ogniem i 
poradzali z cicha a po­
ważnie. 

Potem Jaguś nagoto­
wała kawy, to słodzili 

ją suto i popijali zwolna. 
Aż Rocho wyjął z za-, 

nadrza książkę okręcon:J. 

w różaniec i zaczął z 
'niej czytać cichym a głę­
bokim wzruszonym gło­
·sem: 

"Jako to stała się 
nowina, Panna porodziła 
.Syna;· aż w judejskiej 
ziemi, w BetleJem nie 
·bardzo podłym mieście 
narodz ił się Pan w u­
bóstwie, na sianie, w 

.--s"'Y.[ll lichej, między by­
' co w tej ra­

n'k\r•" cichej były 
h m1ra.mi. - A ta 

.._:.--./ 
r. u<:~, co i dzisiaj 
sn1roneła ·wów-

• 

świętej Dzie-
- --...,....,..._.".--- i drog~ wskazy-

arGh 

wała trzem królom, co 
chociaż pogany i czarne 
jak sagany, a serca mieli 
czujące i z krajów da­
lekich, z za mórz nie­
przejrzanych, z za gór-

srogich przybiegli z da­
rami, by prawdzie dać 

świadectwo ". 
Długo czytał opowieść 

oną, a głos mu się wzma­
gał' i rozmadlał, i w 

śpiew prawie przecho­
dzi!, że jakby rę swiętą 
li ranię wygłaszał, a wszy­
scy siedzieli w milczeniu 
pobożnym, w ciszy serc 
zasłuchanych, w drżeniu 
dusz olśnionych cudem, 
i w najszczerszym od­
czuciu łaski Pańskiej, 

narodowi danej. 
Hej, mój Je zus ko­

chany ! W stajence ci to 
lichej urodzić się przy­
szło, tam, w tych krajach 
dalekich, między obcy­
mi, między żydy pasku­
dne; między heretyki 
srogie, w ubóstwie ta­
kim, w taki mróz ! O, 
biedoto przenajświętsza! 
O, dziecineczko słodka! 
... Myśleli, i serca biły 
im współczuciem, a du­
sze się zrywały i niosły 
we świat, jako ci ptako­
wie, aż do tej ziemi na­
rodzin, do tej szopy' 
przed ten żłób, nad któ­
rym śpiewali aniołowie, 
cfo świętych nóżek Dzie­
ciątka przypadali serc~­
mi i całą mocą wiary 
ognistej i dufności odda­
wali mu się w te służki 
najwierniejsze, aż po 
wiek wieków amen. 

A Rocho wciąż czytał, 

aż Józka, że to miękkie 
dziewuszysko b yło i 
wielce czujące, zapłaka­
ła rzewliwie nad Pańską 
niedolą, aJ aguś, wsparł­
szy twarz na dłoniach, 

• 
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... 
t~ał aż jej łzy ciekły przez palce, że chowała głowę za J ędrzycha, 

,".·"'"' O"J-;ar:W'ge bą wpodle słuchał a tak wielce się dziwował słyszanemu, 
ąz-.ru pą raZ: arpał Szymka za kapotę i wykrzykiwał: 
~Cie · Słlfchasz to, ·szymek! - ale wnet milknął, karcony srogim 

w~ołtiem m tiQ. , 
f 1

- N :lre tej kolebeczki nie miała bjedota! 
. l Dziw, że to nie zamarzło l 

fi i l tż'e· to chciał Pan Jezus tyle wycierpieć! 

• 
• 

powiadali, rozważając, 
gH ślon6ir.ł a Roch o im- na to : ~ 

\ ~ 1 O'- co ochflarą swoją i ciernieniem !llógł zbawić naród, a gdyby 
nie o, t jużby Zły całkiem zapanował nad światem i wybierał dusze la 
siep i 

' zapal latarkę, do krów pójdziemy. w tę noc ~arodzenia i każde 
bydl,oco rozumie człowieczą mowę i . Przemówić jest zdolne, że to między 
nimi Pan się narodził. Kto ino bezgrzeszny zagadnie - ludzkim głosem 

• 

odpowiedzą; równe są dzisiaj ludziom i społecznie z nimi czujące, więc i 
opłatkiem trza się z nimi podzielić. 

• Ruszyli wszyscy do obory, a Witek ze światł.em przodem. 
Krowy leżały rzędem obo siebie i przeżuwały, glamiąc powoli, ale na 

światło i głosy jęły postękiwać, zbierać się ciężko do powstawania a odwracać 
ciężkie, ogromne łb~.· "" 

- Tyś gospodyHiq, Jagus, to prawo twoje między wszystkie. parzyć 
ci się będą lepiej i nie choJioWaĆ7- jeno jutro rano doić nie można, aż wie­
czorem : straciłyby mleko. 

~--Jaguś połamała opłateK-na pięć części i, przechylając się nad każdą krową, 
czyniła krzyż święty między rogami, a wtykała po kawałku w gębulę, na 
szerokie, ostre ozory. ." · 

- A koniom to nie dacie? - zagadnęła Józka. 
l 

- Nie było ich · w onym czasfe przy Narodzeniu, to nie można. 
Wracali do izby, a Rocha mówił: 
--:- Kużde stworzenie, trawka kużda, choćby i ta najmarniejsza, kamusz 

najmniejszy, nawet ta gwiazda ledwie dojrzana - wszystko dzisiaj 
wszystko wie - że Pan . się narodził. · 

- Je zus kochany: Wszystko! to i ta ziemia, i te kamienie! - wy')<!)~~ 
nęła Jagna. 

- Prawdę rzekłem , tak ci to jest - wszystko ma swoją d 
jest _!la-Ś\\( ecie, czującym jest i na swoją godzinę czeka, aż Je 
ytte~e: 

/,'7.; (,~s t ń. duszo, ożyj, z·asługuj się ntebu I" 
. ( B&-i :pbacre najmniejszy, i ta trawka chwiejna, 

lzasłu e ~ pojVfojemu chwały Pańskiej dostęplfje. A 

cały ~o ~~ podnosi, przecyka, nasłuchuje, a cze~;.,:J,W~ ... r'·<~~ 

archiwum · • 
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Dla jednych ono przychodzi, dla drugich jeszcze nie ko)e-j, to legną po­
tem w mrok, cierpliwie czekający świtu, kto kamieniem, wodq, ziemią, drze­
wem, kto jeszcze czym innym jak tam któremu Pan naznaczył. 

Zamilkli, rozważając, co powietlział, bo mądrze był rzekł, prosto do 
serca, ale się to Borynie ni Dominikowej nie widziało czystą prawdą, bo 
ją sobie w głowie przekładali i tak i ~owak, a pojąć tego nie mogli. J uścić 
moc boska jest nieodgadniona a cuda czyniąca, ale żeby kamienie i wszystko 

• duszę swoją miało - nie mogli tego wymiarkować. I nie myśleli już nad tym 
dłużej, bo przyszli kowałowie z dziećmi. 

A tymczasem zaś Witek, głęboko tknięty sł~wami, że w tę , noc krowy 
ludz~ą mowę mają, wywołał po cichu Józkę, i poszli oboje do obory. 

Trzymając się za ręce i 
1 
dygocząc ze strachu a żegnając się raz po raz, 

. wsunęli się do obory, pomiędzy krowy. J . 

Przyklęknęli przy największej, jakby przy matce całej obory. Tchu im 
brakowało, duszę się trzęsły, łzy nabiegały do oczów, serca przenikał strach 
święty, jakoby w kościel e podczas Podniesienia, ale dufność serdeczna i wiara . 
w nich była, bo Witek nachylił się aż do samego ucha i szepnął drżąco~";, 

- Siwula l Siwula ! 
Nie odrzekła ni tym słowem jednym, postękiwała ino, żuła, rJ.Ichała gembulą, 
pomlaskując ozorem. 
· - Cosik się jej stało, że nie odpowiada, może za karę. 

Przyklęknęli przy drugiej, i· znowu Witek zapy tał, ale j uż z płaczem 

prawie: 
- Łaciata ! Łaciata! 

Przywarli oboje do j~j py~ka, słuchali z zamarłym tchem, ale nic nie 
usłyszeli, ani słowa, nic... _ 

- Grześniśmy ewnie, to nie usłyszymy, ino; be:grzesznym odpowiadają, 
a my grzeszne ... 

- Prawda, Józi,a, prawda, grzeszne m~, grzeszne, mój J ezus ... prawda ... 
juści, wziąłem gospodarz<?wi ostroneczki. 

1 
a i ten -rzemi~ stary ... a i te .. . -

nie mógł mówić więcej, płaci go Ch:ycit., ·· '1 i t·o poczue~ winy, że aż się 
zanosił, a Józka też lnu sev ecznie wtóuoWt~ła, i a ~łaka'li społem, nie mogąc 
się utulić, aż wypowi tlzie 1 pr-zed sobą pr1:ewiny· swoje grzechy wszystkie ... 

Ale w izbie nikt nie spostFzegł ich braku; śpiewatł feraz pieśni pobożne , 
że to nie czas przed północkiem na kolendy. 
-.n".U~nm<az, b~ ostr: , przenikliwy głos sygnaturki przedzierał się do 

.... _ 
.na1)asterkę, ·tr.za się nam zbierać. 

J~j~o:t;.-~v.?J~!,;i-~er..z może -wYszli wszyscy... Noc była m rożna, roziskrzona 

'Jako ten ptaszek świergorała, zwołujący do 
~.:}{4:>§~ioła ciągnął, ostały ino po chałupach całkiem 

f 
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Już z daleka widniały rozgorzałe okna k9ścielne i główne drzwi na roścież 
~~tłem buchające, naród zaś płynął przez nie i płynął jak woda·, 

~~~~ wnętrze, przystrojon·e w jodły i świerki, że jakby gęsty 
le, tulił się do białych ścian" obrastał ołtarze, z ław się 

,ę2;:li czubami sklepień a chwiał się i kołysał pod naporem 
niał mgłą, parami oddechów, z za których ledwie 

P.'>l~!'wi a ~ła ołtarzów. 

\yc:iąź jeszcze nadchodził i płynął bez końca ... 
\~~apchany do cna, aż do tego ostatniego miejsca w kruchcie, 

'\trH to już na mrozie pod drzwiami p ówili. 
~ił.~l ze mszą pierwszą, organy zagrały koły-

sał, a na padł przed majestatem . Pański'"l!l 
nikt nie śpiewał, a modlił się każdJXó\t1~·ą;t(z_~!ri}~/w księ-

, dza i co płonęła wysoko nad ołtarzem; przy-
ciszoną nutą, że mróz szedł przeż koś ksiądz 
odwrócił, ręce, powiadał w głos łacińskie naród 
\vyciągał ramiona, . wzdychał głęboko, pochylał się w skrusze pobożnej, bił 
się w piersi i modlił żarliwie. 

Potem zaś, gdy się msza skończyła ksiądz w)azł na ambonę i prawił dłu­
go, na~czał o tym dniu świętym, przestrzegał przed złem, gromił, rękami 
wytr~ąchał i grzmiał we m ..g;1 cy westchnął ciężko, kto 
się bH w pier~i, kto t się zamedytowywał, 
któren znów co - bo ksiądz mówit 
gorąco a tak mądrze serca i do rozumu -
j użci , że tym ino, rych śpik zmorzył 

z gorąca . 

A dopiero przed 
się, huknęły znowu <ffitlq·y_ 

W ił obie leży, 9.Pj~ętY.~C: 

Naród się zaKof~§at;1rpó~tał.\ :~~2:e . . . . 
nym1 pterstamt a z m<lca r MK 

Kolędować małe 
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Przyznaję się ot\.var cie, że wzruszenie mnie ogarnęło, k iedy Komen-
dant Z.H.P. na Środkowym vV.schodzie zwrócił się do mnie z prośbą 
o napisanie paru słów do instruktorski~go numeru Skauta . 

. Natychm iast przypomniały m~ się m oje chłopięce i młodzieńcze 

lata, kiedy to jeszcze bez harcerstwa a p-etem ·w tajnym skautingu 
W) żywałem się z moimi rówieśnikami .w "wojnach" i innych zaba­
wach "wojennych ' '. 

Dobre to były czasy. Beztrost.ie. Po prostu: ci~lęce lata. 
Ale niech ktoś nie myśli, że to były zabawy - o, nie 1 To były 

prawdziwe wojny, prawdziwe b itwy, k tóre c,zęsto gąsto kończyły się 
pravvdzi wy mi siniakami i innymi "ranami".· 

Niewielu z nas zda wało sobie -wówczas z tego sprawę, co . pozos­
tanie z tych harców młodzieńczych na późniejsze życie. Niewielu z nas 
'vyczuwało, że tenże t ajn y s kauting ~-yda ze swego g rona najlepszych 
oficerów, podoficerów i żołnierzy legion o'",:ych. Intuicyjnie pociągnęły 
nas jego . formy organizacyj n e, podstawy i metody pracy, mimo że nie 
l-ozu mieliśmy, jak przemożny wpływ ·wywiera h arcer st\-\ro na kształ­
towanic charakteru:. 

Dopiero z biegiem czasu, w zetknięciu z życiem wyszły na jaw, jak 
jakieś ol~nienie, · cechy nabyte ·w harcerstwie: vVystarcży wymienić 
tylko niektóre, jak : sprawność fizyczna, zaradność w praktycznym 
zastoso"·an iu, rzetelność w spełnianiu obowiązku, życzliwość dla ludzi, 
pogoda ducha itd. 

Przekonywujemy się równocze~nie, że nie wszyscy pozostają har­
cerzami w późniejszym życiu, życie bowiem brutalne powoduje, że 

słabsze charakter y się załamują. Z drugiej zaś strony - takiego har­
cer za, który nie da się ugiąć i pozostaje w ierny przykazaniom har cer­
skim, spot~acie na wszelkich odcinkach pracy. Zaws~e uśmiechllięty, 

qynny i uc1.ymzy, ntchli1Vy, uqciwy obnvatel, r:tetelny 1J1Spółl07Va1"1.YS:{, 

. a~~~. . 
Jes · chodzi o m Óje osobiste ·wspomnienia, to niejednokrotnie chwy­

aw ' się a tym, jak pewne pq_yka~ania harcerskie stały się ll mnie 
.--.ł,-!9:- nawykartzi. Nie było np. wypadku, ażebym w czasie mego ja kiego­

ko . iek rlub htl nie odsunął do r y nsztoka lub na bok skórki z owocu, 
-WJ;yj[M k~.rh,ienia, drutu itp. Ostatnio nawet, już tu na Śr. ·wschodzie, 

( kj e . wi1!e podr~ży odbywałem samochodem, mój młody kierowca 
fih' me~iał, że jak spotkamy · na szosie bańkę od benzyny~ kamiel'i -l 

af.CIIIVVUr li 
' 
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lub inny jakiś .przedmiot, należy wóz zatrzymać i przedmiot ten usunąć. 
Jałmużna, pomoc starszemu , usłużność bliźniemu - oto cechy, które 
pozostały mi z harcerstwa. Kiedy sobie to uświadomię T uśmiecham 
się i rzewnie t en błogosławiony wpływ wspominam. 

'V ~zasie mojej długoletniej praktyki wych&wawczej próbowałem 
metody pracy harcerskiej stosować nawet w wyszkoleniu bojo·wym . 

• 
Skryte podchody w formie beztroskiej zabawy uczyły wykorzystania 
terenu7 obserwacje znakó"v - uczyły spostrzegawczości i znajomości 
terenu, kompas jbusolaf, \narsz na kieru.nek w dzień i w nocy, prze­
prowadzany w formie współzawodnictwa7 dawały wspaniałe ·rezultaty. 

Ostatnio, kiedy do niedawna jeszcze miałem warsztat wychowawczy 
w postaci baonu piechoty i kiedy zastanawiałem si~ ńad aktua lnymi 
-zadaniami wychowawczymi -- postanowiłem zamiast deklamacji na 
temat idei i zasad wycfao ;va ~zych, wybrać dwa konkretne wskazania 
harcerskie i na nic o ~e< swo,ją prac.ę. · 

Oto one: 
1. Sprawnośc fYqua i sta1 :;.d.rowotny. 
2. lvfówienie:-;fx~dJf: ' 

, Obydwa' odcm i pozornie bardzo proste i zrpzumiałe, lecz jakże 
trudne w stosowaniU. .. 

Ponie · uważam je za k apitalne w pracy harcerskiej, przeto po-
zwolę sobie pG:.wt rzy-ć moje nzasa'dnienie wyboru tych włośnie odcinków. 

Do pie~ -szego odcinka. Bóg chce, ze. ostaliśmy się po różnych 
przejściaćli p.tz.y życiu i. ·chcemy wrócic do Polski-. Czeka nas jeszcze 
długa, daleka i cięzk:a droga, czeka trud bojo'wy /Afonte Cassino, Piedi­
monte, Anconaf , w Polsce czekają z utęsknieniem na nas rodzice, żony, 

siostry, narzeczone i wszit.scy ~ajbrźsi. Oni czekaj~ .a naszą pomoc, 
Polska za~ cała czeka na naszą pracę. Wszystko więc przemawia za 
tym, by cały swój 'j'YSiłek slfierować, ażeby wyrobić jak najlepszy 
stan fizyczny i zdro~otny. A więc sport, wychowanie fizyczne, higieni-

• czny tryb życia, zachowywanie wszelkich przepisów a ntymalarycznych, 
antyalkoholowych iW. Nie może to być tylko w instrukcjach i na pa-

l 

pierze, lecz konsek~etnie i z uporem wprowa dzane w czyn. Dobry sta.t;t 
fizyczny i zdrowotny daję w rezultacie dobry stan p sychiczny, o który · 
obecnie tak trudno. Czas, poświecony na wychowanie fizyczne i sport, 
da~nałe procenty i w innych działach pracy - a zwłaszcza ''' 
wysz leni b ojowym. · · 1 

f ~ nen ó~ 
1 

1 R1;_e f o'{ 1 nie bard'{O prosta. Mów pt·awdę. Jak mówisz prawdę, to 
· po tęg,uje godnie z prawdą T A to jest znów rzecz b ardzo, ale to 

'\._ba~ '\(9.dn .Znajdują się bowiem wśród nas filozofowie - mędrkowie, 
Irtórz~~d twierdzili, że to przecież wiek XX, że to nie popłaca, że 

..._. --
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to niepraktyezne, bo tylko spryt, głowa na karku i pięść co'ś wartają. 
A prawda ? · 

Otóż - nie T Po stokroć- nie. W każdej dziedzinie potrzebna jest wła­
śnie prawda T Czy to w działaniu in"dywidualnym, czy zbiorowym; czy 
w życiu politycznym, społecznym bądź zawodowym - wszędzie potrze­
bna jest prawda. 

Znane było u nas w Polsce często używane -\.vyrażenie "zakłama­
nie". 'Tak często używano tego określenia, tak szermowano nim w 
odniesieniu do swoich przeciwników. politycznych, społecznych. czy 
zawodowych, że stało się ono frazesem . Natomiast wnioskó·w, by stan 
ten poprawić, jako$ nikt nie miał ochoty wycic:u,{c:tc 

.Może j.: co za czarno tęn stan m, może tak 
źle nie było. naszą pociechę gdzie 1-.~~r-~~1~ t znacznie gorzej, 
jak np. u n a c wschodnich, połu n ls c11l:ffiihilch czy zachod­
nich sąsiadó 

Mów pra ~l r · em z całą pe _ iadczenia, że z po-
czątku będzie to-.1) r o;ciężkie" że p1;óby tego, rodzaju będą natychmiast 
wy kpione i ośmieszon basz fał~wy wstyd podsunie na m usłużnie 
a rgumenty usprawiedliwiające-I mne "racje· stanu". 

Ale też mam nadzieję, że z tych, którzy te słowa słyszą lub. je 
czytają - może 20 % a może i więcej - przyjmie z sercem to wspa-

• 
niałe ha rcerskie przykazanie; znajdl\ się naśladowcy i kiedyś z czasem, 
może za lat kilkadziesiąt b~dzie można o Polaku tak powiedzieć, jak 
teraz mówi się o angielskim gentlemanie i o angielskiej "fair play u. 

My mamy szereg cech wspaniałych, ale potrzebna nam do kompletu 
i ta kapitalna. My niejednokrotl)ie podziwiamy narody, gdzie np. nie 
znają kradzieży, ale i wiemy, że cecha ta zdobywana była przez dzie­
siątki lat bardzo ostrymi środkami, aż do obciaa nia rąk włącznie. 
W obecnej dobie na wytępienie kłamstwa f oszczer st vya, plotkarstwa/ 
tak ostrymi środkami nikt nie pójdzie - pozostaje więc sposób apo-• 
sto l ski. 

Mów prawdę sam i ucz innych mówić prawdę. Daj przykład T Mu­
sisz wierzyć, że masz do czynienia z człowiekiem, który nie chce cię 
oszukać. Na pewno będzie tak, że wielu zostanie jeszcze oszukanych, 
al~ to nie znaczy, by opuścić ręce i przestać mówić prawdę . 
~:-N_a ..... leży liczyć się z powojennym rozluźnieniem i obniżeniem etyki 
d te przywieziony z nami ożywczy powiew prawdy będzie wspa­

dtnal że jedynym na to lekarstwem . 
ń'SislDi mieć na uwadze, że skoro nauczymy się mówić prawdę 

ią postępować - to znikną z naszego życia te przeszkody, 
i!:!t.>- niały i utrudniają wzajemne porozumienie i wzajemne 

~§Pctfi)"ci . i któ.re. doprowadzały do . wzaje~nej niechęci, gran~cz~cej 
tta\vet'z Ienawiścią. ~r tym wypadku moze nam znowu słuzyc za 
--:-o""'!'--- • 
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wzór Anglia, gdzie np .. przeciwnik polityczny nie przestaje być nadal 
przyjacielem i szanowanym obywatelem i nie staje się wrogiem. 

Rozpisałem się trochę o tych podstawowych wskazaniach harcer­
skich, bo tak mi się wydaje, że one właśnie będą ważyły na naszym 

, życiu publicznym i one z tym trzecim wskazaniem, o którym w formie 
wspominków· poprzednio napisałem / spełnij dobry uczynek;, stanowią 
kościec wychowania har cerskiego. 

" . 
Vvspomniałem o moich osobistych prze.iyciach z harcerstwem zv.rią-

zanych, aby wychowawcom i instruktorom harcerskim unaocznić, że 
choć czasem ktoś zawiedzie, że rezultaty ich pracYi nieprędko stam1 
się w idoczne - nie może to ich zniechęcić do t ej cudownej pracy nad 
młodymi duszan;ti. E~ekty przyjdą na pewno I . 

Jeszcze jedna rada . Należy mieć na u wadze,. że harcerstwo nie za-
• 

stąpi wszystkich ognisk wychowawczych i nawet nie wolno próbować 
ich ~zastąpić. Harcerstwo ma uzupełnić to , czego nie da lub nie może 
dać rodzina, kościół, sźkoła, względnie pogłębić cechy właściwe har­
cerzowi a nabyte gdzie indziej. Przy takim ujęciu pewne wymagania 
wychowawcze się skomasują i ścieśnią, a przez to staną. się bardziej 
przejrzyste. 

Jeśli już mówimy o komasacji , to spróbowałbym zreasumować 
swoje myśli do t ych trzech wskazań : 

1. Mówienie prawdy / rzetelne postępowanie'/. 
2. Spełnienie dobrego uczynku. 
3. Spraw:ność fizyczna i stan zdrowotny. ' 

Nie wymieniam tu takiej cechy oczywistej, jak miłość Ojczyzny, 
gdyż jest to główny odcinek wychowawczy, obchodzący wszystkie ko­
mórki i ogniska wychowawcze. 
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KOL.ASÓWNA DANUTA, H. R. • - l 

MY l ONI • • 
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/ Historia sprzed z górą stu lat powtarza się. Tak jak ·wówczas roz­
brzmiewa sława or~ża polskiego w świecie. Tak jak przed wieltiem 
daje nasz naród setki dowodów, że chce · ży(: i musi żyć, że nie zniesienie 
niewoli d~iś nie ty lko :~ołnierz na froncie, nie tylko spiskowiec, 
mszczący się na gnębicielach za śmierć współrodaków. Pragnienie 
krwawego od,vetu i ,-.,~alki na śm·e i życie tkwi w każdym Polaku, '· 
czy będzie nim dziecko, kobieta, :c stat~zec. 

Nie czuje się chyba Polakie , syty i odziany, może ze spokojem 
czy obojętnością my~leć o zmap-an· ch tych, którzy zostali ' " Kraju, 
ale których każdy dzień przeżyty względnie _spokojnie zdaje się być 

darem losu. 
I tu właśnie przed nami har rka i, stoi po'\>vażne zadanie . Nam 

zapomnieć nie wolno, ż rów1Mb 
kach bardzo nieraz cięż ·.ełi3, ~ ~'tri 

postawa ich jest wzorem, odny •• n~• 
tym s ilniej hartują one Q}lJpa'eel'tą(6~nf"' 
o tym wiemy dziś wsz;~~y. Ru 
ziemiach polskich w pamiętnym 
wraz z całą Polską \Valczącą do p · iemi, by tam kontynuować swą ~ 

pracę. Stamtąd w ychodzi na świ t sze eg asopis m,· tam orga nizuje się 
kurs y i szkoli przyszłe kadr i strukJ kie, ?bliczając tym samym . 
pracę nie tylko na dziś, a le i na j 

Harcerze Polski podziemniej e szukają poparcia w slowach. 
Szumne przemówienia i pompatyczne wier s ze są im niepotrzebne. Po 

• co słowa, gdy za nich mówią fakt~a nimi przemawiają m <tcze11stwa 
ludzi . tej miary, co Harcm istrz Ry-~zypospolitej Stanisław Sedlaczek, 
który zginął w O~więcimiu, boh ~fskie po~więcenie młodych bojov,r­
ników wolności, ktorzy bez chwili "Wah~nia idą na pewną śmierć, bo 
wierzą, że giną d la Sprawy - i setki innJch przykładów. Tak ~~·alczy. 

Kraj. Tak pracuje podziemne Harcersfwo. • 
le i my, choć nie moż~ .alczyć tak jak tamci, nie powinniśmy 

p$z stac\ w tyle, gdy cho zi • > :" z~ :$'prawę. ' Y"szak pracujemy - i to 
( nier ba?; zo wydatnie ecz - , r. 1edinak doEównujemy tamtym? 

ocm kompleks n ,· szGŚ'cl- i,rui zwykło si~często powtarzać, tylko , 
~'zerlwe · ojrzenie fakt tn w - oczy_: :Bezwzgfędne oskarżenie samych ~ 

-(~et)~ ""() 7ak zainteresowani · a-nasz)fe'h ,wspólnych spra\\' byłoby ' ł 
. Ą?ył U,?Jwe. Są jednak usterki, które trzeba usunąć. " 
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GAŁGANKOWA SZOPKA • 
-1.Vapzsala II. Moszyńska-/a7lu.szewska 

WSTĘP. 

Nie można iść na jasełki -upadł 
<Ogromny śnieg. 

Zamarzła tętniąca rzeka, skostniał 
wiślany brzeg. 

- Do nas przyjdzie szopka ma­
lutka. Sklecimy ją sobie sami 

z gałganków, z drutów, z patyków. · 
Sami. Własnymi rękami. 

' 
Nic to, że czasem, jak kośląg ja­

kaś kukiełka wypadnie . 
Z serca będziemy się starać, by 

było składnie i ładnie. 
jesteśmy zwykłe niezdarki, więc 

się musimy ukorzyć. 
Niechże wspomaga nas łaska 

i uśmiech łagodny Boży ! 

• PASTUSZKOWIE. 

"" Od czegóż, od czegóż zaczniemy 
' - na miły Bóg? 

Przypomnijmy, jak to było: 
- Stał zamarzły stóg. 

W nim - wtuleni, zakutani, by 
i ch nie gryzł powiew, 

jak V{ró b.lowie, bieduleczki, spali 
pastuszkowie. 

Szron na słomę się osypał i w no­
cy, jak klejnot się · świecił. 

Trzebaby z gałganków miękkich 
pastuszków ubogich sklecić . 

..,---t'w_z'yny będłl mieli cienkie i dłu-
gi , bo jeść i pić mało dają, 

( ' Nbę ą m eli włosy z pakuł płowe. 
~0~·-w.v ~ y ·ch twardą bają . 

. edą' teJ kiełki chude i poczciwe, 
. WJfrrl ad oczami kosmykiem, 

(A . t o.)hę ieufne, trochę szare, tro­
-~~_!liemądre i dzikie . 

• 

• 

' 
, 

• 

Myśltt, że pewnie cud wielki zbu­
dzi i zdziwi ich czoła, 

gdy rozepniemy nad nimi 
bibułkowego anioła. 

arl.,. d\lvU .. 1 
\ 

l 

' 
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ANIOŁ. 

• 

• 

• 

-

• 

• 

Gdzież jest batyst miękki, naj­
cieńszy? 

Trzeba go rozwiać, rozdmuchać, 
trzeba rozciągnąć skrzydełka i w 

puchy l~ciutkie chuchać, · · 
aby się uniósł w górę.- najlżej­

szy- i piórami,jak ptak zatrzepotał. 
Cały przejrzysty, z , waty rozwia­

nej, z choinkowego złota . 

Mamo! jakąż ma śliczną buzię, 
wyciętą z kalkomanii! 

Gdy będziemy. jak aniołki dobre, 
będziemy tacy sami 

i uniesiemy się nad świat, aby za­
wisnąć w powietrzu - bezpieczne -

różowe i złotolokie ... 

Kiedy będziemy grzeczne .... 

\ 

.TRZEJ KRÓLOWIE . 
• 

A teraz, mamo, daj nam, co masz 
najbogatszego. Może te małe kolczyki, 
od których bolą uszy? 

Nie możemy wziąć - tak - byle 
czego. - Trzeba nam króli uszyć! 

j eden ma twarz z czarnego jedwa­
biu, oczy wielkie i jak szkiełka lśniące, 

, 

wum 

suknie z czerwonej wstążki sre­
brem (z. cynfolii) kapiące. 

. Cóż stąd, że jedwab zleżaly? 
Wszystko na świecie ma wady. 

Cynfolia też odwinięta po prostu 
jest z czekolady. ... 

To jest król murzyński z gorących 
krajów, więc nie włożym·y mu butów. 

Za to ma w lewym uchu wspania­
łą obrączkę z drutu, 

na szyi -:- drobne paciorki, bły­
szczące, jak łuski ryby. 

Jest ten król trochę nieśmiały, bo 
z bardzo daleka przybył. 

Drugi król - to król arabski. Bu­
zię ma barwioną kawą. 

jest bardzo wielki i ważny, choć 
wypadł trochę koślawo, 

bo nie starczyło satyny na bur­
nus - to jest - · płaszcz biały, jak 
śnieg, 

i trochę na lewo go skrzywił ścią­
gnięty, niesforny ścieg. 

' 

• 

• 

• 
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Trzeci król będzie bardzo barwi­
sty, podobny do Turka ze sklepu. 

Turban z jedwabiu piastuje na 
samym czubku czerepu. 

Tyle na nim choinkowych świe­
cideł, aż się od nich ugina, jakby był 
słaby. 

' 

449 

Trochę nas to martwi, że zby( 
podobnie wypadł do Ali-Baby. 

• 
Mamo t Te kukiełki są bardzo piękne. 
W pros t się nadają na bazar! · 

Teraz je tylko nazwiemy. 
To : - Kacper, Melchio.r, Baltazar. .. 

GREGORIANEK . 

. Coby to była z~ szopka, żeby nie 
było w niej żaczka ! 

Ale żaczka trudno uszyć. . 
Pomoże Amelcia-szwaczka. 

Pomóż - droga Amelciu! ·zrób 
rękawy z bufkami, przecięte, 

płaskie i śmieszne pantofle, nieco 
do góry . podgięte. 

Gdy go skończysz szyć, my go, 
trochę przykurzymy, żeby nie był 
taki świeży. 

Wiadomo przecież: żaczek nie wy­
gląda nigdy, jak należy. 

To będzie gregorianek - żaczek, 
żaczek :-- powsinoga. 
Niech tam stanie pokorniutki przy 
s tajence Boga. ~ 

W prawdzie jest za niegrzeczny na 

szopkę . Ale go puścimy. Wystroimy 
go w kabat z welwetu. 

Niech zaśpiewa po łacinie - Po­
chwalony - Laudetur. 

KRAKOWSKA GOSPODYNI. 
• 

Moja mamo, moja droga t Znowu 
nowa ·troska: 

jak to będzie wyglądała - gospo­
sia krakowska? 

Będzie krótka i pękata, jak czer-
wona dzieżka, . 

zadzierzysta, obsadzista, dobro­
duszna ś mieszka. 

archiwum 
• 

Bo wam powiem w małe uszki, 
lecz to sekret wielki: 

- Gospodyni lubi czasem zajr.?;~ć . 
do butelki .. .' , . 

• 

.. 

l 
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ale szczęście mnie spotkałó, ma­
leńki Panie, 

żeś podzielił ze mną nędzną w staj­
ni posłanie. 

Wół oczy wielkie przymyka, 
maleńkie kożlę pokrzyka, 

l 

kogu,t sroży się, jak herold królewski, 
co gada do gminu 

i pieje po łacinie na cały świat 
głośno: 

• 

DO-MI-NUS! 

• 

• HEROD . 

• 
Ach, jaka śtraszna jest zazdrość! 

Jak pali zawistny ból t 
Kukła o strasznym spojrzeniu -

to jest zły Herod-Król. 
Ma czarny łeb z pakuły, oczy, jak 

węgle i siarka. 
Zlękła się jego niania, pra·czka 

i nawet kucharka l 
Wargule ma, jak u żaby, i miecz 

ze· scyzoryka, 
strach bierze spojrzeć na niego. 

Oczy, jak kocur przymyka - --..!... -

Niech się nam tutaj nie plącze 
straszny, zbrodniczy i blady t 

Lepiej tymczasem go zamknąć do 
starej, ciężkiej szuflady. • 

• ŚMIERĆ I DIABEL • 

Śmierć z drutu i czart z sul.cna 
tak z sobą rozmawiają: 

- Waćpani, wyostrz kosę, tu 
szopkę wyprawiają. 

J asełki się rozpoczną. Już i wi­
gilia blisko. 

Już tam drży Herod-podlec! Ja 
czuwam ! Ja l - Diablisko t 

Smietć piska złym głosikiem, jak 
~-· a w noc czerwcową . 

"""esz się i sposobi na głowę he-
od~w. 

~,':'f",'' ...... 
0
--.l _.Dia 5e[j~zor wywiesił. J ak kot się 

cz ł'O sroz}:. 
~i4z~s} na brewerie, gdy szop-

~{s;}-9/tzy. ~ · • 

~ archiwum 
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Jak to teraz wszystko ustawić ? 
jak się to wszystko zrobi? 

• 
Żeby się nikt nie obraził, by nikt 

nikogo nie obił? 
• 

Gregorianka nie s tawcie przy Zyd-
ku, bo go praśnie, lub co złego powie. 

Gospodyni od żaczka daleko. Przy 
Twardowskim stać mogą królowie. 

Obok króli - j asia wojsko oło-
• 

wiane. Tuż dalej pastuszki, ~wierzęta. 

l 

• 
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Trzeba też będzie o Żydkach 
i o muzyce pamiętać. 

Śmierć da się może ugłaskać i d!a­
bła się uspokoi .. . 

Mogą być niedaleko. W którymś 

z najbliższych pokoi. 
Potem się jasną latarkę w gwieź­

dzie z bibułki zapali. 
Tylko Heroda trzy!llajcie najda­

lej - ach - jak najdalej ! 
, 

• 
• 

• 

.ł ' 
J 

• ' ,, l ŻŁOBEK. "' 

Teraz- Dzieciąteczko wytniemy 
z najpiękniejszego obrazka, 

włożymy w żłobek z pudełka, bę­
dziemy z radości klaskać ! 

l 

• 

• 

• 

archiwum 
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Matkę Boską z figurynki owinie- .. J ·::!...~...., 
my w jedwab nieb.ieski, 

włożymy na główkę wianek 
wianek królewski. • 

Nad Nią chyli się sfrasowany 
święty . józef i myśli, jak u~iec do . 
Egiptu, jak na to ... poradzić. 

Siwy, łagodny, pogodny - trochę 
podobny do dziadzi. 

A my, widząc, jak nam spod rąk 
świętość wyrosła, jak nam Szopkę roz­
jaśnił blask i splendor, 

będziemy chwalić godzinę cudu 
starą kolędą : · 

- W żłobie leży . .. 

• 
• • 

t 

• 

l 
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• 
•.. ja wam powiadam, matulu, 

Ż11 tak mi coś " ' duny się klei , 
Iże nam się Pan Jezus narodził 

f 'l' u, w Polsce, nie w ~adnej Judei .. . 

·bblnplł Jezusek za .seyjQ 
t Ojcaukd rączkami maleml, 

Pr.~:ymiłllł się, by mu pozwolił 
Prz.yj~ć na ś\\iał na smutnej tej r.iemi1 •• 

• • 
Matulu, IJdzleż, jak nie w Polsce, 

Biedniejsze te chłopskie strzechy? 
Gdz~et bardziej na $\\iccie, niż u nas, . 

l?otru ba osłody, pociechy ... _",,_-- . 
• ·4 

.... ... 
• 

I(s. Ptotr Mtczko Nacz. I(ap. ZH.P. 
• 

poza g ranzcamz· KraJu. . 

• 

• 
I 

Po \\•iedzcie, gdzież Ind ziej on świecie 
Tęskniejsze są łąki l pola ? 

Gdde mgławią się krwawsze wspomnienia ? 
Gdzie bardziej przesiąkła krwi ą. rola? 

Gdzie "·ięcej na ziemskim padole, 
Spłynęło łez, krtywdy l bólu ? .. 

GdZie dola harodu smutnicjs.~a? 
Powicdzcloż sumiennie, mntulu !? 

... I. J.{lec}y se tak popi ku~~· 
Coś w dusr.y mi ci~glcm się klei, 

Że u nns j est w Polsc' Dotlcem -
• Nie gdzie. tam w Ża:$wlatach, ,. Judei ... 

• 

• 

• 
• • 

• 
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arcer stwo z zasady s·wej jest organizacją wychowawczą ; 

więc celem jej: stworzen ie pełnego człowieka, to zn aczy t akiego, jakim 
on by~ pow inien . Wszakże, i to już na samym 'vstępie chcę zazn aczyt.:, 
w pracy t ej jest ono czynnikiem tylko pomocniczym , ·wydelegowany m ; 
jego prawa i obowiązki odnośnie wychowywania młodzieży są mu 
uzy((.Zone przez tych , któr zy je posiadają w peł ni n a mocy swej natury . 
" 1)\.atego też i har cerski ideał w~'ehowav.-czy, a lbo - co na jedno 
''~odzi - harce~ska pełnia człowieczeństwa, albo - jeszcze innymi 
łowy -har cerskie cele wych owawcze n ie są inne, lecz pr zeciwnie są te 

!jm e o organów'", które m u u~yczają mandatu, pozwalają ty lko l ub i 
f>r~ą., o pomoc 'v w ychowywaniu młodzieży. Stąd to harcerstwo jest 

~rchiwum 
:~ 
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drogą, nie k r esem, sposobem , metodą, ·środkiem do celu, n ie celem 
samym w sobie. Dlatego to ci , któr zy przykładają ręki do w ychowy\'Va­

. n ia młodzieży, do wyprowadzenia jej na szczyt y pełni człowieczeństwa, 
• lecz tylko jako m a ndatariusze. siły pomocnicze ; którzy mają zapożyczone 

prawa i wytknięte cele, winni być w stałym·kontakcie, ciągle się oglądać 

na tych , którzy im t ego mandatu udzielaj ą. A i ci osta tni nie mogą 
całkowicie zrzec się swych praw i zupełnie zwolnić się z obowiązków 
w ychowaw czych. Są one głębsze i siln iejsze niż ich \\•ola , d la tego że 
źródłem ich jest sama natura rzeczy. kontakt ten jest konieczny, by 
siły pomocnicze nie wykroczyły poza ramy użyczonych im praw, by 
w iernie zachowały ideał wychowawczy, by były naprawdę pomocą, 
uzupełnieniem, a nie ciężarem i u t rudnieniem. 

Czy-nnikami, które na mocy swej natury posiadają pełpe prawa i 
· są odpowiedzialne za całość wychowania we własnym zakresie, są : 
r odzina , państwo i Kościół. Szkoła i różnego rociz~1 rganizacje wy­
chowawcze, 71 a zru. i t z arzyszenia przychodz Hw z pomoc~~ . 

. Dlatego to, g clio ~}.fnp. o stosunek takiej l' o- i:6acji jak har­
cer stwo do rodzin~ o (liewątpliwie błędem jest yciągać dziecko 
z jej ło.na, r ozpra zac Jej ducha, co niestety tak bar dzo często się zdarza. 
P odobnie rzecz.,~a się i , stosunku do Kościoła. Zasadą winno tu być: 
żyć jak najgłęblej z Kogciołem i w Kościele, a nie tworzyć "własnych 
kapliczek ". Gdy np. z okazji zjazdu, zlot u lub złazu ma się odbyć 
nabożeństwo, to o ile możności winno się ono' odprawiać w kościele, 
łaczyć się z w iernymi, to- są bow iem pier wsze iródła p.r.aw, obowiązków 

ducha praw ziwego wychowania . . · 
Rózkładając n a zęści całość problemu w ychowawczeg , rozróżnia­

my w nim zaf ··en · teoretyczn i ich . praktyczne w yK:on nie. Mamy 
ideał wycho~zy: ier wowzór p'e~go- człowieka i rodki, metodę, 
sposób do wcielania go w wych owankow .._i:lo... ---..__~.._ 

Ideał wych owawczy należy kłaść przed oczy w ychowawców i wy-, 
chowaoków jasno, zdecydowanie, ot warcie, w całej jego pełni. Tylko 
tak położony pociąga i wycisk a s·we piętno w duszy wychowanka. Gdy 
chcemy, by pieczęć dobrze chwyciła, przykładamy j ą st a rannie i mocno 

• przyciskamy . Podobnie r zecz ma się i z ideałem w ychowa·wczym. Dla-
tego też i ideał r elig ijnego '"ychowania należy przedstawiać jasno i 
otwar cie, r zeczowo - i bez zawstydzenia. Przyznawać się do niego i 
wyz · ' ć go zdecydowanie. Har cerz przyrzek a pełnić służbę Bogu 
J:!~tły wy życiem . Bóg jest zbyt wielką Istotą, ma za w iele i za 

o 'prow~ · ć do duszy .ludzkie j i do naszego życia tak sobie ukrad­
\ lóem l ko, Go tam przemycać przez ,,zieloną granicę " . A więc i 
\.t:d~itt oj a już to w sensie ~biektywnym, ja ko zbiór pra\vd i praw, 

no t uj~c nasz stosunek do Boga, ju i to w sensie subiektywnym , 
;.J_.", 

._"__....,....... 
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jako ta siła wewnętrzna w człowieku, ta w nim cnota, dzięki której 
on realizuje w życiu te prawd y r eligijne, mają tak wielkie znaczen ie 
w naszym życiu i dla życia , że t rzeba ją siać w d uszy wychowanka 
pełną garścią, grunt serc orać d obrze i głęboko, s iewu raz r zuconego 
doglądać czujnie. . " · 

P oza t ym jesteśmy katolikami. Na mocy statutu Z. H. P . u podsta-\v 
jego ideowych założeń leży chrześcijaństwo w a utentycznym wykładzie 
Kościoła Kat olickiego, nie ty lko jako przedmiot studium i wiary, lecz 
również jako reguła życia. Obecność tylu ka pelanów w Z. H. P . jest 
doskonałym wykładnikiem głębokiego n urtu tych właśnie założeń ideo­
wych. Mniej więc chodzi o teor etyczne uzasadn ienia a r aczej o praktyczne 
ich rozłożenie i konkretne przeprowadzenie. Nie myś.lę bym przesadził, 
g dy povvi em , że u najgłębszych p staw całego r uchu harcerskiego 
leży : Bóg jest tu{. 

P onadto, jeżeli chodzi o wyc o an e, to Kolegium Naczelnego Ko­
mitetu Z. H. P. na zjeździe w LondYl ie dnia 24 lutego 1944 r . zadecy­
dowało, by do programu szkolenia starszyzny h arcerskiej, weszła o bo-

' wiązkowa znajomość encykliki pąpieża Piusa XI o chrześcijańskim 

wychowaniu młodzieży. · 
Właśnie wykonaniu tego prograrpu chcę poświęcić obecn y i szereg 

następnych opracowań . Będą one zawierały założenia, będą U$iłowały 
podać również i sposób ich konkretnej realizacji na terenie życia i wy­
chowania Harcer skiego. Jeąt to pierwsza tego codzaju próba, przyna j-
mniej z m ej strony, dlategfł niewątpliwie znajdą się tam niedociąg-

nięcia różnego r.odzaju. Będę więC' zobowiązany tym w szystkim, 
którzy w duchu szczer ej łaskawie nadesłać mi s·we 

( 
uwagi, spostrzeż~nia, z i wdzięcznością skorzy-
stam dla dobra sprawy. 

Artykuł pier wszy, k tóry tu za m a za cel : wskazać szkicowo 
tylko na wielkie znaczenie i palącl1 zebę posiadania w chwili obec-
nej pełnego człowieka, podać źródła, skąd należy czerpać ideał i zasady 
wychowania, oraz naszkicować ogólnącharakterystykę encykliki papieża 

• • 

Piusa X I o chrześcijańs~m wychowaniu młodzieży z dnia 31. XII . 1929 r. 
I jeszcze jedno, bard zo ważne. Zmęczenie psychiczne,> które stało 

się dziś udziałem nas "'·szystkich, utrudnia nam bardzo wysiłek my­
QW.l • ponadto pewnego rodzaju 'vytworzony już dziś ,, genre" poda­

wan ·a c· telnikowi myśli w sposób "pikantny u, na usługach którego 
/tojfl iel ·e tytuły, szumne słowa, zmniejszanie p rawdy a zwiększanie 

... 0-dams~~ie brak bardzo często i okrasy pornograficznej ) - wszystko 
to pmyczyp ·a si:ę do stwarzania i zwiększania zlego g ustu for my pu ­

'"'::----o \_ey rez'nE j, któr a niewątpliwie bardzo nas spłyca. Pójdziemy więc 
wną drog , pod prąd . · . 

, :\. ~ jiP\ -. - .. -...-.... 
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Jest to faktem stwierdzonym i powszechnie znanym, że, jeśli chodzi 
o porządek społeczny, a przede wszystkim w pal)stwie o ustroju de­
mokratycznym, najważniejszą rzeczą jest to, by obywatele byli uczciwi 
i dobryt h obyczajów. \V narodzie wolnym; jeśli sprawiedliwość nie 
jest powszechnie ceniona i zachowywana, jeśli nie przypomina mu się 
często i nie nawołuje do zacho,,·ywania jej nakazów, 1Vówqas sama 1vol­
nośc może się stać zgubna. 

Zagad urn1e wychowania pełnego człow,·euat iest za'"'·sze aktualne 
i ważne. D~~~ jeQ.nak nabiera szczególnie)s\ ego-?p.Jczenia, a w powo­
jennej odbudowie i orga nizacji Kraju zajmi~ ... ~zoj,.o~e miejsce. Tak 
temat t en UJmuje Kraj, bo też talh a nie"inny jest--< ak~z fakt ycznego 
stanu rzeczy iWia a....w ogóle, a Po1ski w szczególności. Wojna obecna 
dowiodła w spo~ó~ . -- ~ Eicie prz~$onywujący, ~ punktem centralnym 
i najważniej szym c~ynn-ikiem w losac narodów i państw jest człowiek . 

Oą jest odpowilą2·aJP...Y za wojnę. <;>n też jest budowniczym włas­
nego szczęścia i moc}t Wsz t'ko.;.t-h.ne po za nim jest lko budulcem. 

Samą też wolność oż a r~xro:wnać tl'o cennego 'prawdzie, lecz 
pustego naczynia. Możn ~e :w pelńi&różnego rodz~ płynem i o różnej 
wartości, ale może t~ o o gdzieś str-ć w k~ci ste 1 zakurzone. 
W oln~ść sam a z s ieb1e, dl ego wła~nie że jest·wolnością , może być 

użyta ku ideałom, zarówno 'ak ku swa ;v l · zuchwalstwu, albo te:t 
i świecić pustką. 

WolnośĆ nie utożsamia się ze· swa,vo 1 n~ polega na możności 
bezczynu - co jest pospolitym lenistwem ducha. 

• • 
Wolność jest zdolnością swobodnego w yboru w zakresie godziwych 

środków, prowadzących do prawdziwego celu, to znaczy zgodnego 
z naszą naturą i z prawem Bożym. Dlatego to największym i najwa­
żniejszym zagadnieniem, które trzeba będzie rozwiązać w Polsce i dla 
Polski, jest bez wątpienia i bez namysłu - qłowiek. Konsekwentnie 
w niego też najwięcej należy wkład~ć. F o1·mowac clta1·aktery w oparciu 
o najwy tsz..e ideały relig ijne i u-arodowe ot·az.. s~kolic fachowców, specjalistów. 

Harcerst\.vo z założeń s w ych jest powołane, by odegrało tu rolę 
niezwykle dużą . Jako organizacja zasadniczo wycho\Yawcża o wysokich 
ide . dobrze wypróbowanej metodzie - m a •wszystkie dane, by 
ać _;;~ sz łą ludzi' o s ilnych , wzniosłych charakterach. Z drugie j · 

znó{v ~t?i ny, ogłębione i dobrze postawione zagadnien ie sprawności 
· k c że się stać w arszta tem małych s pecja listów na swój 

vttek. vVołanie o pełnego . człowieka w sens ic vvyżej poda nym 
tłliyr~haM zywsze, im większe \V tej dziedzinie ponieśli :-i,my str aty. 

są one ta~ wielkie, iż uzupełnić ich nie można, t r zeba 
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formować nowe pokolenia. Znana jest nam Polakom, .qardziej niż innym 
okupowanym narodom, celowa i świadoma polityka okupantów, zmie­
rzająca do kulturalnego wyniszczenia Polski oraz, i co jest najhanieb­
niejsze dla nich, do celowej i świadomej deprawacji. 

Zagadnienie wychowania pełnego człowieka, z prawdziwym i pełnym 
charakterem, jest aktualne i równie ważne nie t ylko na tle destrukcji 
w okresie powojennym , by to, co zostało zburzone, odbudować, a le 
ró,vnież i wśród pełnej obfitości w okresie pokoju, by użyczonych dóbr 
i wolności dobrze używać, należycie nimi dysponować w dążeniu do 
prawdziwych, zgodnych z naturą ludzką celów i do pełnego ich po­
siadania. 

I jeszcze dalej. j est .to nie tylKo abstrakcyjne rozpatrywanie filo­
zoficzne, ale doświadczenie codziennego życia, że nawet w~ród obfitości 
materia lnego postępu ludzie '"' obecnych czasach, bardziej niż kiedy­
kolwiek, odczuwają niewystarczalność dóbr zi~mskich do prawdziwego 
szczęścia jednostek i narodów 1· żywiej odczuwają w sobie pęd ~o 
wyższej dos_k~nało~ci;-xaszez~~::c- §!_~~ r ich rozu~nej na­
turze, 1 chcą Ją ostąg 9.ć gł? me pr: z wft1J:"""o-«r~ te. 

Zagadni~nie ~obreg i · ~ziwe.~o ~~yą:pia j~~t j~s.zcze .i dl~­
tegb tak wazne, ze nadaJe 9no duszom naJptę.r"YSfyf, n aJStlmeJszy 1 naJ­
bar dziej trwały kierune!_{ życia. 

Stąd w niosek, że trzeba oKoło niego krzątać się żywo, pracować 

energicznie, zajmować stanowiskp zdecydovy"ąne i stano·wcze, gdyż '"Y­
chowanie- to konst~ul,<tywna 'prac~ ąługic_!!:::tat_ nie jedno lJ,lb .. kilku­
razowy tylko wysiłek. Najważniejszą rzecz~,_.t je t, unikając pomyłek 
błądzenia nadać głębol9 ux:t"J eez-przede :wszy:.stlfim pra·wdziwy kierunek. 

Ale rodzi się tu dr ~;z-agadnie11ie, niemni-ej_ ażne od pierwszego. 
j est to pytanie, kto ostatecznie może nam autentyczn ie zdefinio·wać to 
prawdziwe wychowanie człowie~a ? Wytyczyć jego pra\>vdzhvy cel i 
formę, wskazać na należną, towarzyszące m:u okoliczności; powiedzieć, 
kto ma prawo i na kim ciąży obowiązek i jaki jest ich zakres? 

\V porządku logicznym wychowanie jest or zeczen iem, człowiek-pod­
miotem. O podmiocie zaś nie można czegoś orzekać przez twierdzenie 
lub negację, nie wiedząc, czym on jest i co oznacza orzeczenie. Jest to 
najelementarniejsza zasada logiki. 

Odnosząc to do naszego tematu, jeśli chcemy być logiczni , musimy 
przjz~ć, że, aby móc wskazać na prawdziwe wychowanie człowieka, 
}l'~a w~ierw poznać, kim jest sam człowiek. Jaka jest jego specyficzna 
ma;tura i jakie cele, jaka jest jego przyczyna sprawcza, celowa i wzorowa 
i-fu maina, gdyż byt przyczynowy jest poznawalny tylko w świetle 

· ~~ prz czyn. · 
r.-c\ W~M ajlepiej określa i je wykłada jego tvłasny mistr'{. A więc, kim 
'J-6'~~o · iek, najdokładniej nam pow ie jego Twórca- Bóg i t en , komu 

- • 
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On tej mocy udzielił. I otóż, to Bóg nam powiedział i to w podwójny 
sposób, kim jest człowiek. 

Dwa są źródła, z których należy czerpać oapowiedź n~ postawione 
tu pytania: to filozofia, ta perennis, światło- naturalnego rozumu, 
Objawienie, światło w iary, którego stróżem i nieomylnym wykładnikiem 
jest Kościół. W sposób wprost mag istralny te dwa źródła wykorzystał 
i problem człowieka z punktu jego wychowania wyłożył papież Pius XI, 
w encyk}ice o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży, zaczynającej się 
w tekście łacińskim od słów: Divini illius Magistri, które . są jej oficjal­
nym tytułem. 

Jest ona streszczeniem mądrości całych stuleci. Od Pisma ~w. i 
pier wszych wieków począwszy po przez myślicieli chrze~cijańskich 
wszystkich czasów aż do naszych dni. Najważniejszą jej zasługą jest 
to, że jasno, a~ie i zdecydowanie stawia ·.lf ~laty i zasady praw­
dziwego i pełnego · fY'Ch_9wania w świetle z'Hr< w~ llozofii i Qieomyl- · 
nego ObjawJ.ęJ:t{a. ED.eY:.k.lika określa : xs otę, ażność i wzniosłość 
chrześci j a'ti~ki.eg~wychowania. W skazuj e na organy~ którym zostało 
powierzone y;ychowawcze osłannictwo i którymi s.ą : z prawa natury 
- rod zina i 'Państwo, z po~ytywnej , zaś- w oli Boga - Kościół. 

Doniosła wartość encyk1iki płynie już z jej zawartości. Lecz my 
katolicy mamy jeszcze głębszy w nią wgląd. J est ona głosem n ieby­
wałego autory t etu w kwestiach, mileżących dójego kompetencji. Dlatego 
to d la katolików nie wystarczy zachować w stosunku Cło niej pełne 
w prawdzie uszanowania lecz tylko milczenie, a le należx się jej qymze 
posłus{e1łstwo. Zważyć t u należy: . ff · 

Po pierwsze, że papież zabiera tu głos jak o praw ny spadkobier ca 
troskli·wej· miło~ci Chrystusa dla dzieci i młodzieży. Staje się on ech em 
Boskiego Mistrza i z urzędu zabiera głos jako Ojciec i Pasterz. 

Po drugie, że papieź zabiera tu głoś w najważniejszym zagadnieniu 
istnienia człowieka, którym jest osiągnięcie ostatecznego celu, z którym 
wychowanie jest w istotnym związku. 

Po trzecie - że naukę tu wyłożoną, gdy nawet czerpie ze źródeł 
naturalnego poznania , uzgadnia i naświetla światłem 1;1ieomylnego 
Objawienia. 

W okresie więc, gdy kwestia wychowania pełnego człowieka wy­
stę ·. czoło w szystkich innych zagadnień, gdy na jego temat l?isze 
~·ę d 2'\._ a ówi jeszcze więcej , gdy mnożą się twórcy nowych teory j 

/ wy o~~cz h , wynajduje się, przedstawia i roztrząsa m etody i środ­
ł{b ni& t ~~ by ułatwić, ale żeby s~worzyć nowe wychowanie nie­
zaw skdt czności, jest rzeczą najwyższej doniosłości nie błądzić 
w..-w.· etl4mrfi , równie jak nie błąd,zić w dążeniu do prawdziwych 
el<{w~Q1r z podrzędne cele życia. · . 
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Jeżeli więc· w duszy polskiej najbardziej magnetyczną iglicą jest 
wiara, to encyklika o wychowaniu jest nam drogowskazem niezawodnie 
pewnym, któremu całkowicie zawierzyć można i koniecznie trzeba. 

Zważywszy dalej, że u podst aw ideowych założeń harcerskich leży 
chrześcijaństwo, dla nas zaś katolików, jego autentycznym wykładni­
kiem jest Stolica Apostolska - stwierdzić musimy, że encyklika pa ­
pieża Piusa XI o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży ma całkowite 
i pełne prawa obywatelstwa w Z.H.P. 

· Jest to jednocześnie najpew niejszy kierunek harcer skiego biegu 
w służbie Polsce, która , według deklaracji Rządu Polskiego z dn ia 1 
24. II . 1942 r., stać będzie na gr~ncie kultury i zasad chrześcijańskich . 

• • • • 
III ł • • 

• 

' • • 
Do kogo należy prawo i obowiąi~~ wycho'Yywania /ogólnie/. 
1. Zasada: Wychowanie z natury sw.ej jest dziełem społecznym a 

nie jednostki, dlatego, właśnie, że człowiek z natury swej jest skiero­
rowany do społeczności,' k tóra przychodzi mu z pomocą w dążeniu do 
zakreślonych mu celów!. Najwyższą wartością na ziemi jest osoba ludzka, 
a jej najwyższym powołaniem jest życie wieczne z Bogiem. . ,., 

2. Zastosowanie 1asaay. Trzy są jnstytucje, które na mocy ich wew-
nętrznej natury są powołane d o wychowywa9ia człowieka : • 

A/ Dwie w porządku naturalqym; stwa~a je ,sama natura czło-
wieka ; są to aj rodzin~ z . 

• b/ państ 
B/ Jedna w porzą w dziedzinie łaski, usta-

nowiona z pozytywnej Kościół. 

' V szystkie inne organizacje, związki, stowarzyszenia, i,nstytucje 
wychowawcze . są organami pomocniqymi. 

Logicznie wysuwa się pytanie: jaki jest wzajemny do siebie stosunek 
tych trzech organizacyj ? Ponieważ wszystkie trzy pochodzą od Boga 
i zdążają do jednego i tego samego człowieka, w założeniu więc nie 
ma między nimi żadnych sprzeczności, są tylko różnice. Dlatego, jeżeli 
każda pozostanie w zakresie własnych praw i spełni całkowicie swe 
obowiązki, siłą rzeczy zrodzi się harmonijna współpraca, J:ttórej wyni­

l 
l 

l 
ł 
f 
t 

JeJ.1.4.... będzie prawdziwe i pełne wychowanie człowieka. Dlatego to 
rtl; ·ceNt wo, które w założeniu swym jest organizacją wybitnie wy­
CAO awc~ą, winno dobrze orientować się w zakresie praw i obowiąz-

·-=--"" .k-'> ~ j z tych trzech społe~zności, by im być naprawdę pomocą 
• • • a- e ue zentem. . 

:--~ ~e i chodzi o odpowiedź na p yt a nie, która z tych trzech społe-

archiwum 



' V 

l 

• - - . -·""""_,..,.,_.,..,__. --
• 

. 
• Nr 29 

pierwszeństwo · chodzi. Jest bowiem pierwszeństwo pochodzenia i 
pierwszeństwo powagi - zasięgu 'praw. Kiedy chodzi o pierWszeńsh .. ·o 
pochodzenia, to na jpierw jest rodzina, na łonie której dziecko się r odzi 
i gdzie otrzymuje pierwsze wych owanie. Jest ona tą pierwszą komórką 
społeczną, w której zna jduje się dziecko. Rodzinie przychodzi z pomocą 
państwo, które w tej kolejności zajm~je dr ugie miejsce. Te dwie spo­
łeczności są · W porządku naturalnym , wypływajl1 one z samej natury 
człowieka. Po nich dopiero przychodzi Kościół, instytucja o charakterze 
nadprzyrodzonym , u stanowiona z pozytywnej woli Boga. 

Kiedy wszakże ch odzi o kolejność zasięgu praw, o pierwszeństwo 
przodow nictwa, to stosunek ten przedstawia się inaczej. Zasada, ,która 
us t ala tę kolejność, płynie z ważności celu. Zadaniem wychowania jest 
uformować tak człowieka, by on mógł osiągnąć swój cel. W iemy, że 
człowiek w źyciu ma .wiele celów drugorzędnych, które w stosunku 
do siebie są, już to podrzędne, lecz ma jeden jedyny 
cel ost ateS!zny, którym jest z Bogiem . Wszystkie inne 
cele nabierają wartości ostatecznego celu. Kon-
sekwentnie, ta z wyżej społeczności wychowaw-
czych , k tóra jest odpowied cel człowieka, jest na j-
wyższą i posiada pełne pra głosu w całokształcie 

wychowania. Jest nią miejsce po Kościele zajmuje 
r odzina, której celem jest rodzenie i wychowanie potomstwa. J ako 
t ak a, ma w stosunku do państwa pierwszeństwo nl:łtury / istn ieje przed 
państwem/ i konsekwent nie pierwszeństwo, praw. Państwo, k tóre jest 
równie~ społecznością naturalną, przychodzi jej z pomocą przez stwa­
rzanie dobra publicznego, któr e jest jego celem. 

Pomocnicze więc organizacj w~ li :wa._wcze, jak np. harcerstwo, 
mają być w stałym kontakcie z t .. · tr~ J.fffi organizmami i byc im na­
prawdę pomocą. J est to pr zede wszys&i.tn. o · wiązkiem czołowych figur 
har cerskich orientować się dobrze i zasadniczo w ... całokształcie zagad­
nień wychowania pełnego człowieka. Harcer~ka służba . Bogu żąda 
przede wszystkim, byśmy zachowywali porządek r zeczy przez Niego 
ustalony, byśmy zachowywali Jego pr awa. To jest istotne. 

.. .. . " 
r IV • 

, 
• 

, 
cały człowiek. • 

zą wartością na ziemi jest człowiek. W nim zaś najważ­
ieniem jest jego wychowanie, którego zadaniem jest 
eństwa, albo co wychodzi na jedno, człowiek doskonały. 

o organizacja wybit nie wychowawcza śpieszy z pomocą 

organom wychowania człowieka, o których m~wiłem 
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w poprzednim ' a r ty kule, t o znaczy- :r ó'dzilj:ie, padstw ti' i Kościołowi. 
Moim zda niem , Harcerstw'o dlat ego właśnie t ak chwyta, że posiad~jąc 
doskonałe m etody, przykłada rękę do najważniejszego zagadnienia w 

• 
człowieku i to w całej jego rozciągłości. To jednak bardzo nas zobo-
wiązuj e, by kierunek był popr awny, nurt głęboki i bi~ szybki, tym 
bardzie j że przecież powier za się nalll: młodzież od najwcześniejszych 
lat, kiedy to dusze są wrażliwe, miękkie i nadzwycza j giętkie. W -t ym 
okresie życia formacja przyjmuje się łatwo, wchodzi głęboko i usada­
w ia się natychmiast właśnie dlatego, że w h arcer skim system ie wy­
chowa,vczym przewodnimi jej są pr~e{_ycia i 1Vysiłek. 

A rzecz m a się t u podobnie jak z odchyleniem kąta w geometrii. 
Najmniejsze zboczenia ram iona w punkcie wyjścia s taje się t ym ·większe 
im dłużej je się błąd u podstaw i w początka~h w y-
chowania pociąga następstwa, iJn dłużej ta osoba 
żyj e, im szerzej i Zwichnię~ia młodolici t r udno się na-
prawia . " Mł sw ej , choćby się postarzał nie od-
chodzi od niej." f . 

Z teg~ wynika , jest rzeczą n ie bł~!dzić w wychowaniu. 
To za~ żąda dw u r zeczy: sze-:- dokładnej mtJbrności, na czym 
polega p rawdziwe i człowieka, a po ~r~, dobrej 
m etody wychow; w czej. jedno i d r ugie jest- uw aru ow a ne dog-
łębnym poznaniem samego człowieka -przedmiot u wy chowania . 

Chciałbym u::i& p1arginesie Lapytać, ilu spo~ród druhó~v instruk­
torów i druhen instruktorek postawiło sobie b oda j raz ale szczerze 

' i zasadniczo ~to 'edno py:~anie: k i jest czł_owiek z . punk tu w idzenia 
~ -

jego pra\vdziwego i pełnego w ych o'V\rania? I czy1 <;lawszy odp'owiedź 
poprawną, był' ~YJrwa1i i konsek en tni ..har cerskim b iegu w ycho-
wawczym ? Ń t ?ego sta,:vi n iosek, y'do prób instruktorskich 
wprowadzi ~ ttnkt : filozofie· ~aliza człowi a z punktu widzenia 
jego praw ziwego i pełneg ·' chowania. .Mówię z podkre~leniem 
filo '{_ofiq na analiza, gdyż t ylko filozofia może P.Odać na m istotę człowieka, 
któr a jest przedm iotem w ychowania . Nie moina bowiem powiedzieć, 

jakie m a być prawd ziw e i pełne wychowa nie człowieka , skoro się nie 
wie, k im on jest w punkcie wyjścia i kim ma być w punkcie dojścia. 

P ien.vszym jest człowiek u początku w ychowania - t en surowiec, 
dr ugim cel wycqowania - qłowiek doskonały. · 

--.....-ier wszy r zut podaję następujący' krótk i szkic czło·wieka "" p un-
1 ci WYJ ·cia h arcer sk iego biegu wychowawczego. Jest to tylko szkic 
i ba er.. k ótki. . -

jest człowiek. 

_}Człowiek jest l.stotą 

• 

l 

stworzoną, to znaczy : 

• 
• 
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aj Racja tłumacząca człowieka jest po za nim. '\A więc przyczyna 
sprawcza, od kogo człowiek pochodzi., przyczyna ~elowa - do kogo 
w ostatniej a nalizie zdąża, oraz formalna pr zyczyna wzorowa, która 
jest tu skutkiem jego - przyczyną Bóg. Między przyczyną a skutkiem 
jest związek metafizyczny, tzn. wypływający z samej natury r zeczy, 
przewyższający jakiekolwiek jej zmiany. Istnieje on tak długo, jak 
długo istnieje natura . Ponieważ człowiek jest bytem ~wiadomym i 
wolnym, d latego to ma on ze swej strony ś·wiadomie i dobrowolnie 
realizować wszystkie .. skutki z jego metafizycznej zależności od swej 

.. przyczyny Boga. Jest to nakaz s ilniejszy od j~go woli. Zadaniem wy­
chowania jest uświadamiać mu fakt t ej zależności, wypływające stąd 
skut~i, oraz usprawniać do ich realizacji. · 

b/ Że człowiek jest istotą ograniczoną. Ńię posiada wszystkiego, 
a nawet to co posia ~ s graniczone, jest ·cząstkowe. Stąd w ycho­
wanie, podobnie• j az\ olen 'e winno absolutn ie liczyć siE;, czym 
człowiek jest i cq posiada . .Mierz zamiary podług sił. Budować na 
realno~ci a _nie na zgęszczonym choćby powietrzu. Tu właśnie tkwi 
najgłębsza podstawa harcerskieg,o systemu zastępów, gdzie ma się jak 
najwięcej możnoś~i .. p .. od~jśc~a indywidualnego z zachawanjem wszakże 
cech i wymogów, 'V)rpływających ze społecznej ,natury człowieka. 

.2. Człowte j'est istotą złożoną i to złożerliem Bardzo w ielorakim. 
Znaczy to, że w człowieku jest dużo części składowych, lecz wszystkie 
one stan · ł}. 'edną całość. Jest tą ·edność organizmu , je~no~ć har-
monii, nie jed szablonu. W · celem jest 
uformowanie pełnego udoskonalanie 
poszczególnych części się z tą je-
dnością h armonii w dać tyle 
rozwoju, ile potrzeba studium 
człowieka. 

" aj Człowiek się z ciała i duszy. Ciało jest po stronie przy-
czyny materialnej , dusza w rzędzie przyczyny formalnej. Doskonałość 
i wartość rzeczy płynie z jej przyczyny formalnej , nie materialnej. Obraz 
jest cenny nie dlatego że w ielk i, lecz przede wszystkim dlatego, że jest 
ar tystycznie wykonany. 

b/ Człowiek w qasie się rodzi, żyje i umiera, lecz przezna czeniem 
jego jest wieqnośc. · . 

c Człowiek składa się z 'natury i z łaski. Celem ostatecznym cz!o­
~ :wes · óg n ie jako twórca natury, ale jako dawca łaski. Są więc 

/ w clłoW.ieku wartości, które pojmuje się duchem wiary, ś"\\iatłem 
~ Gbj-~~Iedia-:-- tym punkcie trzeba notować grzech pierworodny, 
l' i wsey:s iG je o następstwa, i zagadnienie łask~. 
\_ t o jest istotą docelową, tzn. ma przed sobą pewne cele 
do ~ęci Otóż to, rzecz docelowa b ierze rodzaj i zakres s·wej 
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doskonałości właśnie z celu, do którego dąży. Zadaniem wychowania 
jest więc tak uformować człowieka, by on mógł osiągnąć swe cele. 

ef Człowiek z natury swej jest isłotą społeczną. Są dwie społecz­
ności naturalne: rodzina, państwo i jedna nadprzyrodzona Kościół. 

Zadaniem więc wychowa nia jest formować w człowieku cnoty s po­
łeczne. Występuje tu zagadnienie stosunku jednostki do społeczności, 
społeczności do jednostki. Społeczność jednak jest na linii środków do 
celu, n ie celem. · 

Harcerski bieg wychowawczy sięga po całego . człowieka. W zagad­
nieniu zaś prawdziwego i pełnego wychowania, jak już raz wspom ­
niałem, są trzy punkty: punkt wyjścia, punkt dojścia i metoda, s posób 
r ealizowania w wychowanku pełnego człowieka. 

Odnoszę wrażenie, że harcer ska literatura pedagogiczna skoncen-
- trowała się r aczej na metodę, na sposób wychowywania niż na sam 

jego przedmiot. Dorzuciwszy )~cze tlo t ego, ' że świat dzisiejszy zatracił 
prawdziwe pojęcie człowie~/"d1atego tym ba rdziej trzeba nam przy­
łożyć ręki do studium tego ostat niego punktu, tzn. człowieka w świetle 
jego prawdziwego i pełnego wychowania. 

• 

Ponieważ u podstaw ideowych założeń harcerskich leży chrześci­
jaństwo w autentycznym wykładzie Kościoła, dlatego to systemem 
filozoficznym, z którego należy nam czerpać pojęcie człowieka dla celów 
jego wychowania,' będzie system Arystoteles - św. Tomasz z Aquinu. 
Zechcą więc ·druhowie i druhny skierować swą myśl właśnie w tym 
kierunku. 

Wychowan.ie harcer skie, dlfltego właśnie, że sięga po całego czło­
wieka i że u podstaw jego leży c rześcijaństwo w autentycznym 
wykładzie Kościoła Katolic~9go, qpejm je cały zakres ludzkiego życia : 

fizycznego i duchowego, in~ektud'lnego moralnego, indywidualnego, 
rodzinnego i społecznego. Owocem jego m a być prawdziwy i pełny 
człowiek charakteru, który myśli, sądzi i działa stale i kons~kwentnie 
wedle zdrowego rozumu, oświeconego nadprzyrodzony/m światłe Obja-
wienia. l 

l • 

< 11 • • .. • 

• ' V • • • 
l • ' 
l 
l Zagadnienie wychowania personalistycznego. 

"""..-""'n~,".,rowadzeme tematu. W świecie widzialnym ,, którego człowiek 
u n tern szczytowy m, zauważymy następującą drabinę bytów, 

-~iorą unkt wyjścia ich zasadniczą doskonałość, ich zasadniczą 
~nię. CR.ozpatr zen ie tego tematu jest konieczne dla każdej organizacji 

ce~h · adaniach wychowawczych,, do których przecież harcerstwo 
• ~ 1e-' n mocy s wej wewnętrznej natur y. W konkluzji będziemy 

- _.1 _, 
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p<1tt'czen'i przez sa:imf 'naturę ' rze-czy,' na czym polega pełnia człóWieczeń-
st~va, która jest . celem wychowania. . . . . 

1 - U samego dołu leży świat mineralny, który tylko istnieje. 
2 - Ponad nim wznosi się świat roślinny, który prócz tego, że 

istnieje, posia da już życie, tzn'. że ma w sobie, w swej wewnętrznej 
n aturze możnoś~ _ _.,......--woju i . to w podwójnym kierunku: a j byt sam 
się rozwija, rośnie, rozrasta przez substancjalne przyswajanie sobie 
p~karmu, który mu dochodzi z zewnątrz; b/ rozmnaża się przez ro­
dzenie, tzn. przez udziela nie svvej istotnej natury innym jednostkom 
tego/. samego gatunku. . 

3 - Nad światem roślinnym znajduje się śwtat zwierzęcy, który 
z mineralnym ma' wspólne istnienie, z roślinnym wspólny wzrost 
i rozrost, wznosi się zaś ponad nie o stopień wyżej, przez to ptiano­
wicie, że czuje- i. że . ma możność wewnątrz w sobie, w · swej wewn~­
trznej naturze poruszania się przestrzeni; wewnętrzna siła ruchu 
przestrzennego. 

4 - Czwarty i ostatni 
człowiek, który 

ze świ<ttem mineralnym~ · • • tent e, 
ze światem roślinnym '~~ost i rozrost, 
ze zwierzęczym czucie i 'wewnętrzną siłę uchu przestrzennego, lecz 

l • 

wznosi się ponad nie wszystkie t ym, że r ozumie i chce, to znaczy że 
p osiada rozum i wolną wolę, które są władzami jego nieśmiertelnej 
duszy. Człowiek więc jest jakby streszczeniem całego świata widzial­
nego i jest on punktem stycznym . dwu światów: materialnego przez 
swe ciało i duchowego przez swą 'duszę. J ako taki leży on dalej na 
pogr aniczu czasu i wieczności : nogi chodzą po ziemi, ciało włóczy się 
w czasie, lecz głowa-dusza ~ięga wyżyn nieskończonej i nigdy się nie-
kończącej wieczności. • 

Jednostk<e w świecie materialnym zwiem y osobnikiem, j ~dnostka 
zaś w świecie duchowym, do którego na mocy sw e j duszy' należy czło­
wiek, zwie się osobą. języki romańskie posiadają słowo: persona, 
le personne, the person. Jest to samoistna jednostka duchowa, powołana 
do w iecznego życia z Bogiem. Otóż to, zasadnicza doskonałoś~ czło·wieka, 

innymi słowy pełnia człowieczeństwa, co jest celem wychowania, polega 
właśnie na rożwoju jego osobowości. · 

l~otni_e, doskonałoś~ każdego b y.tu, o k tórych była mo\va ·wyżej, 
,Pole a ~a ~~woju, na pełni tego, czym on wynosi się ponad byty 
niż ze od s~b'\e i czym sięga do bytów wyższych nad sobą. Doskonałoś~ 
ś.)viata ine aJnego polega na t ym, że on istnieje. Ale już roślina jest 
do ~~ osk~n,łą nie dlatego że istnieje, ale że żyje życiem roślinnym, 
tzn. ze Qśnuy- wzr asta i rozrasta się- rodzi, wydaje plon. Jednostka 
zaJ,., ~ śwrec)e zwierzęcym jest pełną i doskonałą nie przez to, że istnieje, 
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nie przez to, że jak roślina wzrasta i rozrasta się, ale przeź to, że po­
nadto czuje i porusza się od wewnątrz. Podobnie rzecz ma się z czło­
wiekiem: jego zasadnicza doskonałość, jego pier'"'sza i najgłębsza pełnia 
polega właśnie na rozwoju, na pełni tej części składowej , która go 
wynosi ponad światy materialne. Człowiek jest pełen i doskonały jako 
osoba, rozwinięta osobowość, nie" zaś jako ·wytresowany osobnik. Otóż 
to komunizm, podobnie jak narodowy socjalizm zabiły, przekreśliły w 
człowieku osobę, a zostawiły w. nim tylko osobnika. Warto~ć człowieka 
płynie dla nich nie z tego, czym on jest w sobie, ale z jego użyteczności. 
K9nsekwentnie, źróqłem praw nie jest osobowość , ale właśnie ta jego 
użyteczność. Są tp kierunki naukowe błędne i dlatego w życiu zgubne. 
Z owocó"o/ ich poznacie je ... 

Budowa więc przyszłości, odbudowa · świata powojennego, · jeżeli 
m a być zgodną z naturą człowieka, z otiiektywnym stanem rzeczy, 
m a się doko'nywać na osobovyoścj człgw)lka, t zn. na jej r ozwoj u i na 
t ej zasadzie, że najwyższą Dfpścią · na zietPi i celem wszystkiego, co 
ziemskie, jest właśnie osoba: ·n~ywidualnego czło'\Yieka. 

: Stąd to wniosek wyP:bw,arący z całyll\, -rygorem nieubłagalnej lo­
giki, że, jeżeli celem wye ow~nia ję,st pełqia człowieczeństwa, to praw­
dziwe wychowanie, by "~ U'ży;ć utąrte:go yrażenia, ma być persona­
listyczne, tzn. że jego pr~cnn·o e~ by ~ '2złowiek jako osoba, rozwój 
jego osobowości. •) ~ 1/ 

Gdy więc Skaut, czasopism ~.H::'P . n ~ schodzie nr 13/14, w arty­
kule pt. "Dojrzewanie program !', piSźe: teraz przychodzi trzeci okres­
musimy jak najdakładnie' us~alić, co H ~erstwo ma ·wnieść w wycho­
wanie powojennego społ c~· stwa, te odpowiadam : całość zagadnienia 
w ychowa nia personalist ycznego: program, metodę i jego realizację. 

Znaną mi jest· rzeczą, że Kraj w tej spraw·ie doszedł do t ej samej 
konkluzji. Doszedł do przekonania, że w Polsce powojennej najważniej­
szą rzeczą jest człowiek pełen: w duszy char akter, a w ręku fach . . 

W związku z t ym wskazaną jest rzeczą, co 'vięcej, zdaje mi się 

• 

• ""prost konieczną, by w Z.H.P. wyłoniła się komórka, która by podjęła 
się rozpracować ten tem at i dla naszego użytku przełożyć · go na język 
harcers ki. Komórka ta jest tym konieczniejsza, · że jest to t emat nowy, 
sam w sobie trudny, nader ważny, już teraz konieczny, a Harcerstwo 
lł&~ na uharcer zenie społeczeństwa . 

..... VI~ O'\vanie personalistyczne obejmuje całego człowieka: duch 
złą~z~ ~ ciałem w jędności natu r y , ze w szystkimi jego władzami 

o Pn 10d~o.p mi i nadprzyrodzonymi, t a k jak go na m przedstawia rozum 
· !::nrawi~:j~l e. Podsta'\-vowym praw em jego jest t o, że każdą część skła-

H-1~::-- '\"ó e-d'o rieka ocenia obiekty\-vnie, tzn. według jej naturalnego prze-
Cznagz~, przypisuje jej tyle wa?i i daje tyle roz,voju, ni mniej ni 
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\vięcej , ile żąda ta pełnia człowieczeństwa . Oso_ba bow iem ludzka , to 
nie ciało bez duszy, a ni też d usza bez ciała. Osoba ludzka - to ciało i 
'dusza, istotnie ze sobą ·złączone, i r azem stanowiące jedną~istot~, której 
na imie : człowiek. ' · 

~ 

Po w t ór e, m a stale p rzed oczyma to, że " naj wyższą wartością na 
ś·wiecie jest osoba indywidua lnego człowieka, samoistna jednost ka 
d uchowa, powołana do wiecznego życia z Bogiem. Rasa, naród, państwo 
i wszelkie społeczeństwo jest dla człowieka, a nie osoba ludzka d la nich . 

Wyłącznym , celem każd.ego społeczeństwa jest współdziałanie w 
zachowaniu , rozwoju i doskonaleniu osoby ludzkiej przez pornagąnie 
jej w ur zeczywistnieniu wartości r eligijnych i kulturalnych . Osoba 
ludzka, choć w społeczeństwie żyć. i rozwij ać. się m usi, nie cała jednak 
do państwa i narodu należy. Państwo, ani żadne społeczetistwo do­
czesne n ie m a praw a sięgać do jej sumienia , ani odbierać jej p raw 
da nych z naturą przez Boga. Społeczeństwo t ym lepiej swój cel osią­
g nie, im bardziej będzie związkiem wolnych i odpowiedzialnie współ­
pracujących osób, a im mniej będzie w nim m asowania ludzi w bez­
duszne i mech an icznie rządzone st ado . ·e m a ~owrotu do uszano·wania 
godności i praw osoby ludzl)._-@J ez u nap.ill Boga, duchowości osoby 
ludzk iej -i bez odrzucenia mitEW o j st9iWf'u 11:aN zędnej w obec człowieka 
r zeczywJstej osoby państwa, r~sN:~l?'"ąa\ dq\ ich: dhcha i nieśmiertel­
ności. ~~ /Tezy uchwalone na pols~im zjeżozie katolickim w Lonqynie 
dnia 28. VI. 1943 r .j. ~ l i t · 

Osoba ludzka m a swe~stnienie od Boga , a le ,istnieje w sobie, 
t o znaczy, że ona jest podmiotem własnego ist~ienia. Jest t o istot a du­
chowa, zamknięta w sobie, oddzielna od innych i niepodzielna w sobie, . 
i niepodzielna z innym i. Jest ona doskonale i całkowicie sui iuris , to 
znaczy ma niepodzielne prawa i niewyręczalne obowiązki. Praw tych 
a ni ona sam a zrzec si(t, an i też nikt ich jej odebrać nie może. 

Nikt jej nie może zastąpić w spełnieniu ciążących na niej obowiąz­
ków . Ta niepodzielność praw i obowiązków odnosi się przede· w szyst ­
kim do jej ost at ecznego celu i do środków konieczn ie z nim związanych. 

I wreszcie, ponieważ ona właśnie jest najwyższą wartością na ziem i 
i w szystko, co ziemskie, ma dla niej służyć, jej zaś najwyższym i osta ­
tecznym celem jest Bóg , dlatego to jej rozwój i udoskonalenie będzie 

• 

płynęło i mierzyło się. głębią jej zjednoczen ia. z Bogiem . To nas w pro· 
w d~mat r eligijnego wychowania człowieka. . 

v a ua ie wyc!J.Ow ania person a listycznego jest na jpier w -u~wiado-
. ~ kfi!m · t złowiek, co t o jest osoba ludzka, jakie miejsce ona zaj ­

~-:J icll'a hii bytów; dalej usprawnić ją do wykorzystania przy-
. . ~h je' pr aw i do spełnienia ciąż:lcych na n iej obowiązków, 

1 ;-t)r wadzić. ją do autentycznych źródeł, z których m a czerpać. 

skonał ość . 
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A rtykul Dyskusyfny 

• 

Zagadnienie harcerstwa w życiu politycznym, jako organizacji młodzie-

żowej, zostało dokładnie wyświetlone i sprecyzowane już w pierwszych latach · 
istnienia ·Związku Harcerstwa Polskiego. ~ ł 

Jeden z wybitnych instruktorów harcerskich, Henryk Glass, w broszurce 
pt . . , Harcerstwo a polityka" - powiedział: 

·" Harcerstwo jest organizacj ą młodzieżową czysto wychowa·Nczą, a przez 
to samo winna zachować charakter organizacji apolitycznej. Drugim, ważoym 
czynnikiem, podkreślającym apolityczność Związku, są ogólno-społeczne 'l.asady 
ideowe, którymi harcerstwo kieruje się przy realizowaniu programu wycho­
wywania młodzieży." 

• Ogólny program wychowania młodzieży w szeregach Związku Harcerstwa 
Polskiego opar ty jest na zasadach ideologii harcerskiej. Cel, do którego Zwią­

zek dąży, j est wychowanie młodzieży na zdrowych fizycznie i pełnowartościo­

wych moralnie obywateli. Metodyka realizowąnia programu oparta j est na 
treści prawa i. przyrzeczenia harcerskiego. .q 

' Harcerz, wchodzący w życie społeczne, winien posiadać swój skrystali-
zowany i wyrobiony pogląd na świat. Swiatopogląd ten winien być oparty 
o prawo harcerskie, z prawa tego winien wyróść. Życiowo winien być pełno-

t ł . 
< wartościowym ; powinien dać w aściwe rozwiązanie wszystkich spraw i zaga-
dnień, związanych z życiem jednostk i i państwa. 

Przyjmując za zasadę, że najwyższym i najważniejszym celem pracy har­
cerskiej jest służba Bogu i Polsce - światopogląd harcerza winien być zgodny 
zarówno z zasadami ~tyki chrześcijal'J.skiej jak również z inter esami i dobrem 
Polski. A przez to samo nie może być oderwany i i yciowo nierealny. . \ 

t~ktor, obciążony wielką odpowiedzialnością wychowywania, który 
·wa \ a h~cerzowi odpowiednie war unki do samowychowania, winien sam 

;;..-~·V ~lel}}v:sc rzędzie posiadać pewny i skrystalizowany pogląd na świat i życie. 1 
..- E ghł en nie może być wyrobiony w drodze walki polltycznej, gdyż 

~a~ byłby zgodny z etyką harcerską. Swiatopogląd, wytworzony 
~e w ki politycznej, daje tylko częściowe i jednostronne rozwiązanie 

i!l'gy.c\nt'e · społecznych . 
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• 
Harcerstwo w programie wychowawczym daleko odbiega i w ogóle unika 

dróg politycznych, kt~re zazwyczaj doprowadzają do moralnego upadku we­
. wnątrz organizacj i, kłaaąc, początkowo między jednostkami, następnie między 

grupami społecznymi, tzw. "kość niezgody': 
"\Yiadomo jest ogólnie, że w walce politycznej opłaca się nieraz, dla uzy­

skania chwilowych sukcesów, posługiwan ie Si{;: gwałtem, kłamstwem, stano­
wiącymi ~aprzeczenie honoru i uczciwości, będących jednymi z najważniej · 
szych zasad prawa harcerskiego. . 

.Polityka odgrywa rolę w życiu star.szego harcerza, gdy ten samodzielnie 
przygotowany, zdawałoby się już wychowany, rozpoczyna życie na własną rękę . . 
I dlatego też tutaj należałoby zwrócić bodajże największą uwagę . 

• 
Stę,r!:!zy harcerz przestaje być obiektem wychowania. Zaczyna san: wy: 

chowywać a przez to samo aktywnie' współpracować w życiu społecznym 

przez szerzenie i propagowanie ideologii harcerskiej, celem - "uharcerzenia 
społeczeństwa" . 

Winien on zrozumieć, że propago·wanie i wprowadzanię w życie społeczne 
zasad harcerskich może nastąpić jedynie drogą '\VZfljemnej współpracy, jedno­
ścią - organizacyjną, wewnętrzną zgodą, a co najważniejsze - samozaparciem 
się i szukaniem własnego zadowolenia w pn1cy harcerskiej. 

• • 
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SWIĘTA KATARZYNA, - ADWENT ZACZYNA. 
ŚWIĘTA KATARZYNA RADA POD SKAKUJE, 
e r 

§WIĘTY ANDRZEJ ZAKAZUJE. 
SWIĘTA KATARZYNA · KLUCZE POGUBIŁA, 
.. i 

· SWIĘTY ANDRZEJ ZNALAZŁ1 
ZAMKNĄŁ SKRZYPKI ZARAZ . 
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W codziennym naszym szkolnym życiu każda wycieczka jest atrakcją, 
to też wycieczka harcerska do Nazaretu, Tyberlady i Kafarnaum, zorganizo­
wana dnia 21. X., sprawiła nam bardzo wiele przyjemności. 

Dzień był słoneczny i ciepły, gdy na dziedzińcu szkoły Młodszych Ochot­
'niczek w· Nazarecie znalazła ~ię grupa harcerek i harcerzy polskich z C ho-. 
rągwi Palestyńskiej . Dziewcz~ta przyj echały autobusami, chłopcy wozami od-

• k rytymi. Pomimo długiej, bo pięciogodzinnej aż podróży, nie znać na· twa­
r~ach zmęczenia. Przeciwnie, wsz scy są roześmiani i zadowoleni. Koleżanki 
z Nazaretu przyj ęły nas bardzo :Set:decznie. Po godzinnym wypoczynku uda­
liśmy się na zwieQz:,mie sanktuartów: eg iasteczka. Nim zdl}żyliśmy dokła-

,. 

. dn ie obej rzeć trzy prześliczne kóściołv zbfiżył się wieczór. Słoneczko chyliło · 
s ię j uż ku zachodowi, gdy k e .m· ul"cikami zeszliśmy z góry do budynku 
na kol.ację . ? 

Porem było ognisko. Wśród sosen Zf-Płoną ogień i w cichl} ~zarną noc 
popłynęły harcerskie pieśni. ~rułt icep1rzewodniczący rozpoczął gawędę. 
Mówił o harcerzach w Polsce, o jaką tam prowadzi} i o tru-
dach, jakie pokonują w cod giem. Mówił o harcerzach 
w Anglii , którzy przygotow ych ich w Kraju i mówił 

wres_zcie o nas. O tym, co nie pozostać w tyle, a przy-
czynić się dla dot.ra Sprawy 

Wszyscy słuchali w sk_~'""""' ł1<ur 
dróżl}, patrzył uważnie w 
zakończyło się harcerską modlitwą. 

mały zuch Mirek, zmęczony po­
lnie słuchając jego słów. Ognisko 

Nazajutrz po śnias:łaniu udaliśmy się samochodami do Tyberiady. Dzień 
jak i poprzedni był jasny i słoneczny. H umory dopisywały, więc w autobusie 

się wesoły śpiew. Płynę-ły przez otwarte okna słowa harcerskich i lu­
O'O.!IVVl~"'- piosenek, a wszystkie radosne, niby srebrem dzwoniące głosami · 

· ~r...JC.:"ą Cza·sem jakiś bas im dopomógł - czasem ktoś zafałszował - ale 
~waz:li na takie drobnostki.. . W takim też nastroju dejechaliśmy 

b6'r·Jacty. Sama miejscowość nie 4robita na nas wrażenia - za to jęzio-
'rem::m.zy:scv byli zachwyceni. • 
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Niedziela, więc trzeba śpieszyć się 
na nabożeństwo do kaplicy 00. Fran­
ciszkanów. Mała, ale bardzo miła ka­
pliczka, jaśniejąca _od płonących świec, 
zaziel eniła się harcerskimi mun'durka­
mi. O sklepie~ia jej odbiło się echo 
dziękczynnych i błagalnych pieśni tu­
łaczej młodzieży polskiej .. . 

Po mszy św. i kazaniu przed ko­
ściołem, na małym, prostokątnym dzie­

Nr 2 

dzińcu ustawiła się młodzież harcerska. Jasne chusty, roześmiane buzie i ra--dosne oczy odpowiadały w zupełności nastrojowi dnia. Słoneczko patrzyło 

na to z błęk:i tn~go nieba, może nawet i trochę zdziwione. Ale żaden zuch) 
ani harcerz, ani nawet harcerka ( o~dziewczl}ta - jak mówią - są do tego 
najzdolniejsze) nie myślała o słońcu, ani o pogodzie - ba nawet o perspek­
tywie kąpieli w tyberiadzkim jeziorze nikt nre myślał . Wszyscy, pomimo 
rozbawionych minek, byli skupieni. 

Za chwilę przed nimi St_!nie Generał "M", ifa chwilę usłyszą J ego głos, 
zobaczą przed sobl! J ego dobrą twar~ i łagodne, siwe, ojcowskie oczy. Przed 
szeregiem, wysunięci naprzód ~tojll chło - zuchy - Mirek i Tadzik, 
trzymając w rączkach ryng-t:,af Generałowi. Na 
twarzyczkach ich widać , nic dziwnego. Przecież to 
sam Pan Generał. Ale, że zu dzielne, więc Mirek łobu-
zersko się uśmiechnl.lł a Tadzik przez zapomnienie) wsa-
dził palec do buzi. 

· W tern "cisza" .. . ktoś Marysia sprawdza ostatni . ' 
raz równanie i. .. na środe wychodzi Generał. Odbiera raport 
od Druha Komendanta Chorągwi Palestyńskiej, po czym wita się z nami: 

Czzt'<vaf harcerl..>z. t . harcerze l Czznva/1 - rozległo się głośnym echem. -
Generał powiódł oczyma po chłopięcych główkach i uśmiechnął się . 

Kto wie - może właśnie w tej chwili przypomniały mu się J ego dziecięce 

lata .. . i miasto orlą t - Lwów... ' 

' 

l 
\ 

• J 

Przed Generałem staną t Wiceprze- · 

arch 

wodniczący ·z. H.P. na Wschodzie mó­
wiąc: "Panie Generale! Korzystając z 

' okazji poby tu wycieczki harcerskiej w 
Tyberiadzie - składam ten drobny u- ..J 
poroinek imieninowy od harcerak i har­
cerzy. Przy sposobności raz jeszcze 

• 

w imieniu Harcerstwa składam Panu . 
Generałowi najserdeczniejsze życzenia 
.osobistego szczęścia i owocnych wyni­
ków w służbie dla Sprawy Polskiej. 
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Przy tej sposobności pragnę zape­
wnić Pana Generata, jako najwyższego 
przedstawiciela Armii na tym terenie, ł 

że młodzież harcerska, zorganizowana 
w Z.H.P. na Wschodzie, jest przepo­
jona głębokim patrio tyzmem i zapałem 
do służby dla Polski. 

Nie mogąc czynnie z bronią w ręku 
pełnić tej służby - codzienny m wy­
siłkiem w szkole stara się dać swój 
wkład dla Sprawy. 

411 

Zapewniam też Pana Generała, że instruktorzy i kierownicy _naszej pr~cy 
posiadają głęboką świadomość odpowiedzialności, jaka ciąży ·na organizacji, 
a w pracy swej czerpią wzory z pięknych kart historii Harcerstwa z ubiegłych 
35 lat. Świadomość wielkich wartości głoszonych ideałów, wiara w słuszność 
postępowania dodaje nam sił do pokon-ywania trudności. P rzychylna ocena 
naszych poczynań przez najwyższych P zed_§tawicieli Wojs ka i Władz Cywil­
nych jest dla nas bodźcem do ~dalszej :wytętonej pracy. 

W pracy tej opieramy się na naszej harcerskiej tradycj i, ideologii oraz 
Statucie, jako organizacji wyższej iytebznoŚci publicznej. 

• 

Kończąc, pragnę podziękować Panu Generałowi za ten serdeczny do nas 
stąsunek, za ułatwianie pracy, · struktorzy, którym 
pozostawiono pełną swobodę c ich pełnym zaufaniem . 

Zaufania tego nie za to powiedziałem, w pracy 
naszej kierować si.ę będziemy kóre wyraźnie określa 

nasz Statut." 
O czy Generała były zamyś.vu 

a potem zwrócił się do młodzieży: 

zuchów przyjął ryngraf 

l 

Kochane Dzieci ! 

Najpiękniejszą uroczystością jest codzienna, rzetelna, uczciwa praca . Jeżeli 
w ten sposób ustosunkujemy się do 
życia - każdy dzień będzie dla nas . 
świętem. To St\vierdzenie zasadnicze 
pragnę nawiązać do zapewnienia Wa­
szego Wiceprzewodniczącego i innych 
Waszych Kierowników, że miły dla 
mnie i cenny fakt wręczenia mi ryn­
grafu pamiątkowego ma miej~ce przy 
sposobności Waszego pobytu na wy­
cieczce w tych stronach - a więc cze­
goś, co się mieści w ramach Waszej 

arch1Wum 
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harcerskiej pracy. Tylko dlatego zgodziłem się przyjść i spędzić z Wami 
tych kilka chwil. 

W dzisiejszym swoim kazaniu Ksi~dz Kapelan mówił o przewodzeniu 
w życiu i podkreślił konieczność znalezienia właściwej postawy, by móc 
przewodzić innym. Sl}dzę, że najlepsze w tej dziedzinie są Wasze wskazania 
harcerskie, które uczą, że należy kochać ludzi i darzyć ich zaufaniem. Musi 
się zdobyć również umiejętność bezinteresownego służenia innym i podpo­
r.ządkowania siebie i własnych spraw wyższym, ogólnym .celom . Z taką po­
stawą, w. oparciu o takie przymioty można śmiało iść w życie i brać na siebie 
odpowiedzialny obowiązek kierowania innymi. 

• 
Niełatwe to zadanie. Sądzę jednak, że Wasz pobyt i wędrówki po Ziemi 

Świętej, po miejscach, które są tak silnie związane z życiem Chrystusa -
dadzą Wam wiele okazji do· zastanowienia się nad tymi zagadnieniami i po­
głębienia tych prawd" których On nauczał i które od dwu tysięcy prawie lat 
są fundamentem nasze ijańskiej kultury. 

Z tą wiedzą, prac4 nad sob~, maci~, Kochane Dzieci, wrócić 
do Polski, by dotkliwe luki i straty, jakich doznał nasz Naród 

> 

w ciągu przeszło lat w~bronie tej :właśnie kultury przed każdym 
bar_barzyństwem gwałtem . 

Korzystaj na czasy--~wojenne warunków, w ja-
kich żyjecie, tiy w my l s ó: - tej pieśni, którą 
dziś śpie q nową s~ oralną · i fizyczn~, 
k tóra weźmie gruzó - Warszawy i zbudowania 
nowych, fi yezny h i moraln:yc 

• - ~ 
Cenię wysoko tratlycjęnarcerską, mająca w przeszłości piękne 

karty służby dla Polski. _jeżeli, jak to dziś powiedział Wasz Wiceprzewodni­
czący, dalej będziecie kroczyć tą drogą - wierzę, że osiągniecie w pracy 
piękne rezultaty i" do wielu chlubnych kar t historii H arcerstwa Polskiego 
przysporzycie nowe. 

Kończąc, wzńoszę okrzyk: Polskie H arcerstwo niech żyje! 

Po trzykrotnym okrzyku na cześć Harcerstwa Polskiego wyprężyły się 
zielone postacie i ze wszystkich piersi wypłyn:Jł zgodny, mocny śpiew: 

Wszystko co nasze - Polsce oddamy''. 

, _, po . młodzież otoczyła Generała i razem śpiewała pieśni harcerskie 
i o~k :we. on tulił do siebie uszczęśliwionych zuchów. Śmiały się znów 

·•· ~usz bify ocno i szybko, szybko - jakby na dowód tego, że należycie 
....nr ło Generała. ) . 
~·~j oczystości podzieliliśmy się na dwie grupy. j edna pojechała do 
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Kafarnaum a druga poszła nad jezioro do kąp;eli. W Kafarnaum zwiedziliśmy 
pamiątkowe historyczne miejsca. Miejsca, gdzie przebywał sam Zbawiciel. 

Czas było wracać do domu. 

Dużym odkrytym samochodem wracała roześmiana drużyna z dwudniowej 
wycieczki. Opalone . buziaki, radosne oczęta, a w głosie jakby lekki zawód, 
że to już konie~, że wycieczka się skończyła . 

Danuta Osuchówna 

• • 
l 

• 

• 

1 • 

' • 

S~IĘTA BARBARA PO WODZIE BOZE 
NARODZENIE PO LODZIE . 
NA SWIĘTY SZCŻEPAN, KAZDY SE PAN': 
NA NOWY ROK PRZVBYŁO DNIA NA ZA-
JĘCZY SKOK. V 

• • 
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• MAJSTERKOWANIE • 
• •• 

• • .. .. • ZUCHÓW-DZIEWOZA T , 

Zarówno chłopcy jak i dziewczęta bardzo lubią majsterkować. Zaintere­
sowal).ia ich są jedQak różne, dlatego też majsterkowanie w gromadzie żeńskiej 
b~dzie miało inny charakter niż w męskiej. 

Każdy mały chłopak w pierwszym rz~dzie szaleje za wszelkiego rodzaju 
bronią. Jeżeli tylko zdoła utrzymać w ręce nóż (główne narzędzie zucha -

l chłopca), to zaraz majsterkuje pałasik, rewolwer, dzidę, łuk, a potem a'Uto, 
1 czołg, samolot itd. 

1 

Z dziewczynką jest inaczej. Ją interesują rzeczy związ.ane . z domem. To 
mama, która w. zwyczajnej kukle z gałganków widzi piękną lalę, całuje ją, 

pieści, szyje sukienki, gotuje jej jedzenie. Zuch się tym nie zadowoli, bo 
' prócz sukienek barwnych, zrobi dla swej lalki" mebelki, dywanik z włóczki 

serwetki itd, W kuchni zrobi całe urządzenie, naczynia, czy to z plasteliny, 
czy też z' gliny. Konkurs na najpiękniejszy pokoik lalek będzie miłym i na­

' jodpowiedniejszym zakończeniem tego rodzaju majsterkowania. -

Co zuchy będą wajsterkować , zależy od wielu czynnikaw, jak: pora 
roku, sprawność itd. i Słusznym jest, by w· okresi~ Bożego Narodzenia 

i zuchy pracowały Ymtd urządzeniem świąt, tzn. p1ęknie ozdobionej choinki, 
jasełek it4,. W %_m (eż celu gromada będzie zbierać szy~zki,. wydmus~ki z jaj, 
łupiny z orzechów, _pudełka od zapałek, korafiki, watę, staniol, bibułki kolo- . 
rowe, pudełka różnego todzaju itd., to wszystko, co ęię przyda do roboty 

l 

• 

ozdób choinkowych. Pod koniec zimy trzeba będzie pomyśleć o zrobieniu 
c-zap~ rasnoludków, skrzydełek dla motyli,_ koron kwiatów polnych -
zblłża s1~ bo" ·e m powitanie wiosny. 
-4 .Młes1ą j - pewnie gromada wystąpi pierwszy raz \V mundurkach -zucho~ chC(3 aj). Trzeba uszyć kołnierzy t nowe i w.sszyć na rogach znak 

\ g_E.' , ~ zółka ", "Szarotka'', lub "K~~J.)ołudeka "c; D~ e· miesiąc maj 
..J jest mi~sr~ce Matki Boskiej - zrobić kap1fcz-R:~ przystronic ją. W tym 
t mie'Sląc~my jeszcze święto matki - przygotowanie, podarków dla matuli. 

a ret uwtl r r t 
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W czerwcu choćby tylko wziąć wianki, noc świC(tojańską i z nią związane 
prace. 

Widzimy wi~c, że w każdym miesiącu mamy kilka_,sposobności, by wyko· 
nać specjalne majsterkowanie. 

Każda przerabiana sprawność będzie wymagała związanego z nią specjalnie 
majsterkowania takiego, które odpowiada dziewczynce. Specjalną troską winien 
W ód z otaczać majsterkowanie w sprawnościach tą kich jak Góralka, Ka­
_szubka itp. J · od najmłodszych lat musimy zu~o'Wi~czyć poznania i umi-
łowania wszystkiego co polskie. . - 1;,. 

Wódz w in ·e n pamiętać, że ~brze ~fęte i prze- \ 
p r o w a d z o n e Jll!rd s t e r k o n i e , (ł -~ tr 'k · "e w a i n y c z y n -
n i k wy c h o w, a w e;.z Y. • - t # J 

Zuch nie po\Vin':en -zosta iać ozpocz~tej {oll ty, w połowie niedokoń­
czonej. Staranność w wykonaniu -nadanie ładnych kształtów, ozdabianie -
to początek tzw. smaku rtystycznego i estetyki. Dalej, przlcież_ przez maj­
sterkowanie uczymy zaradnaści ·yciu i dosko~limy ZPlY.St$· - Zeby jednak 
obudzić zainteresowanie d~ie ~ nek! i dać i-m-mak~imu~ .Jadowolenia, Wódz 
musi chwytać każdą sposo .by urozmaicić majsterRawanie i zrobić je 
ciekawym. 

Od czasu do · czasu zrobienie wystawy czy jakiegoś konkursu spowoduje, 
że · pracowite i staranne ~uchy będą mogły otrz1ma6 nagrody i pochwały, 
a odwrotnie, mniej dbałe będą musiały się pod · ~~gn§e. 

War~ztacik zucha - dziewczynki będzie ~pJ)e inny niż zucha -
chłopca. Znajdziemy w nim w pierws~ym rzędzie igły, mci, sznurki, nożyczki, 
centymetr krawiecki, dużo szmatek kolorowych, papieru, bibułki, farby, ko­
raliki itd. 

Każdy dział wyszkolenia zuąhowego wymaga troski Wodza i odpowie­
dniego podejścia. Tak samo i majsterkowanie. Dlatego też i to zamiłowanie 
dzieci musi być wykorzystane, by je wychować na lepsze i pożyteczniejsze 
Państwu. , 

'( Patrz majsterkowanie - "Ksi~żka Wodza Zuchów" str. 186 - 229) • 

M. Aurzecka, H . R. 

·"' archrwum • 
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Z życia Kręgu " Jutrzenka" '-

Biwak. Godzina 5 rano. Pobudka. 
Wstajemy cicho, żeby nie obudzić 
drużyny śpit}cej za ścianq z koców. 
Ubieramy si~, ładujemy chlebaki na 
plecy, drzewo też' - i wychodzimy. 

Pierwsze kroki były ci~żkie i 
męczt}ce. Wreszcie odpoczynek. Za­
sapane siadamy na serpentynie. 
Siostra k~ęgowa wyjmuje kropelki l 
walerianowe i. .. o zgrozo- sama je l 
przyjmuje. Ruszamy . dalej. Ostry • 
chłód górskiego powietrza przejmuje 
nas do kości, wiatr ciągle wieje w 
oczy. Za górami już wzeszło sło­
neczko, ale my idziemy drogą, która · 
jest w cieniu, bo strome zbocza nie 
dopuszczają promieni. 

l 

Na trzeciej serpentynie drugi od­
poczynek. Maszerujemy najwyższą 

drogą górską. Na czwartej serpen­
tynie okazało się, że mamy soleni­
zantkę. Naturalnie, musiało zabrzmieć 

l . 

.)liśr"6tl gó szczere, koleżeńskie "sto 
lat", przy tym moc . całusów . 

• 

-- -
• 
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wędrował z rąk do rąk przy głośnych, 
nieszkodfiwych sporach, kto dłużej 
niósł. · Słoneczko zaczęło już nas 
dosięgać na pit}tej serpentynie, lecz 
ostry wia.tr wciąż dawał się nam we 
znaki. 
Obładowane chlebakami, które jak 

na złość ciążyły niemiłosiernie, do­
szłyśmy do schroniska. 

Tu jemy śniadanie - orzekły 
najbardziej głodne; na których czele 
stała Elżunia Strumyczek. Bidulka 

.... z carego tego "'przedstawienia" sko- j 
1 (Tzyst!ła ~rysia . Majowy Żuk i poz­

byt:\ ~ię k_9ciołka, przeznaczonego 
--na 'k'tu'slti,., zostawiając go na drodze i l ~ 
oddąląjąc się powoli. Kociołek wi~c Na ćwiczmiacll w Cedrach 
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nie mogła już dojść i ciągłe groziła 

nam powrotem. 
Rozpaliłyśmy wi<;c na g?rze "Ba­

biniec" ogień. Zabrałyśmy się do l 
kanapek i za pół godziny śniadanie 1 
gotowe. 

Po krótkim odpoczynku dalej w 
drogę. Wtem śnieg ! O, jak blisko l 
Zmęczenie uciekło i wszystkie ma­
ratońskim biegiem dopadły śniegu . 

Jedne zaczęły rzucać śnieżkami, inne 
zjeżdżały na spódniczkach, jak na \1 
saneczkach. Radość była ogólna. 

472 

Kluski, co prawda, nie udały się, ale 
to nie z naszej winy, tylko z winy 
mąki, która była gorzka. Inne po­
trawy były wyśmienite : kartofelki 
w tłuszczu, mleczko mrożone, śliwki 
ze śniegu (tzn. chłodne), lody poziom-
kowe, biszkopty i cukierki. Nie 
obeszło się przy tym królewskim 
stole bez gości, których ściągnął do 
nas wesoły ogień no i śpiewy druhen. 

Po obiedzie chciałyśmy odpocząć 
i położyłyśmy się spać. Ale cóż to 
był za sen? Strome zbocza góry 
"Śnieżki" wcale nie były dla nas Rada w radę, uradzono zostać na 

górze " Śnieżce" na obiad. Zabra­
łyśmy się więc do budowania pieca; 
za parę chwil ogień buchał wesołym 
płomieniem. 

Śnieg zastąpił nam wodę, to też 

11 łaskawe bo, co która położyła się na 
górze, to się obudziła na dole przy 
drodze . Musiałyśmy znaleźć inne 
schronisko na drzemkę poobiednią 

i pomaszerowałyśmy dalej, paląc 
po godzinie obiad był gotowy, a ·był 

iście królewski, no i imieninowy. 1
1 

l 
,l 

( 

l 

przed tym drzewo i zacierając ślad 

nasz~go pobytu . 

Z pfosenką na ustach, którą echo 
niosło wzdłuż łańcucha górskiego, 
odmierzałyśmy krokami libański} dro­
gę. Przyjął nas życzliwie cypelek 
"Ośmiornicy", gdzie ułożyłyśmy się 

, . . . . . 
zmęczone na rowneJ z1em1, ustaneJ 
kolcami. Pogrążone w odrętwieniu, 

(bo nie wiem, czy to można nazwać 
drzemką) przeleżałyśmy do piątej. 

Po kolacji zaś, którą zjadłyśmy z 
apetytem, bo powietrz~ górskie robi 
swoje, wyruszyłyśmy w powrotną 

drogę. 
' 

Połny Kłos z Żukiem szły ści-
nając serpentyny; Pszczółka z Pro­
mykiem robiły szkice drogi, więc 

szły serpentynami, a ja, Szarotka, 
Niezapominajka i Świętojański -Ro­
baczek sforsowałyśmy wszystkie 
zbocza i pierwsze doszłyśmy do 
kotliny. 

• 

archrwum 
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Słońce chyliło sict ~u zachodowi. 
Na górach tylko turtikały dzwoneczli 't 
pasllcych ~i~ owiec. Sliczne były 
potężne góry, sk11pane w czerwonych 
blaskach, na tle btękitnego nieba. 
Serca napełniały dziwne uczucia 
tęsknoty za Krajem, uwielbienia dla 
piękna i uroku, który, roztaczał się 
od wiekowych cedrów po wierzchołki 
ośnieżonych gór, od dna parowów . 
i jarów do stropu niebios, a usta cicho 
nuciły: 

"Z miejsca na miejsce 
Z wiatrem wtór" . 

• 

Dumnie stały szczyty Libanu, zdo-
byte przez wędrowniczki z dalekiego 
Lechistanu. Stały i patrzyły na świat, 
a może dumały o tych, którzy tu 
byli i zdobywali je tak jak my -kilka 
lub kilkanaście miesięcy temu! 

Biwak zakończył się gorqcym 
prysznicem w obozie i miłymi a 
niezapomnianymi wspomnieniami na 
długie lata ! 

Promyczek 

, 

ZADUSZKI W PALE STYNE 

' 
W Palestynie, w Ziemi Chrystusa, 

kości braci naszych spoczywają snem 
wiecznym na trzech cmentarzach -
w~all)le"h,'.ferozolimie i t.~Jaffie . 
Wtór~ lat ubiegłych zuchy, 

bat:eerki i) h~cerze Chorqgwi Pale­
styńsltięj wzięJi czynny udział] w 
obcbQdz ~ Swięta Umarłych. 
Główne uroczystościUodhyły ~się 
~ cmenlarzu wojskowym w:Ramleh~ · 

l 

• 

' 
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• 

Odjazd z obozu 

gdzie delegacja harcerska złożyła 
wieniec od Chorą_gwi Z.H.P . w Pa­
lestynie. 
Równocześnie obchodzono Zaduszki 

.w J erozolimie na gói:ze Sion i w 
J affie . 

Jedna z druhen tak opisuje uro­
czystość Zaduszek w J erozolimie. 

• 

• 

• 

' 
' 
• ' 

• 

• 

• • 

--:-Dzień l listopada 1944 roku przy- · ~'"i'' 
l 

t pomniał nam żywo te same świę ta 

1 
' 

' 
l 

" • 
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obchodzone w Polsce. Taki sam 1 . 
dzień jesienny, ołowiane chmury na 

niebie i nawet ten 
deszcz, jak u nas. 
w sercu ten sam 
żałoby. 

' 

sam nieodzowny 
A nade wszystko 
smutek i nastrój 

Nowozorganizowana drużyna har­
cerek ze szkoły w Ain-Karem wzięła 
udział 'w obchodzie· Dnia Zadusznego 
na cmentarzu jerozolimskim."Druhny 
uwiły wieńce i zaopatrzyły się w 
świece, aby przybrać jakiś grób 
sierocy czy też za pomniany . 

ldl!c w procesj i przy akompania-
• 

mencie śpiewów żałobnych , doszły.-

śmy do miejsca, gdzie pochowani 
Sl! Polacy. Kilkadżiesilł t prawie je­
dnakowych nagrobków kryjl4 c iała 

tych, k tórzy po długiej tułaczce przez 
trudy i znoje przejechali wiele kra-

• jów, aby wreszcie tu w Ziemi Świętej 
złożyć swe prochy. Nie ·doszli do 
celu. Padli w drodze do Polski w 
ziemi najświętszej wprawdzie dla 
katolika, ale obcej. 

......... ~~~asie kazania myśl nasza biegła 
o tycfi mog_ił polskich, które są 

~-.~. różsi n e p całym świecie : w tajgach 
y:pi ~c piaskach libijskich, czy 

emi skiej: .. 
.,...".",~ue 1 y dobrze, że nasze wień­

e? !ie bardziej przydałyby się 

arcłiiwum 
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na tamtych cmentarzach, gdzie często 
• 

nie ma już nikogo ze swoich, a groby 
Sl! smutne i opuszczone. Niestety, 
przybranie tamtych grobów nie jest 
w naszej mocy . j est ' jednak jeden 
środek · niezawodny, k tóry dociera 
do Bożego Tronu z każdego miejsca 
na ziemi. To gorąca modlitwa. Klę­
kamy więc na żwirze cmentarnym 
i modlimy się za tych wszystkich, 
opuszczonych i zapomnianych. 
Wieczne odpoczywanie racz im dać · 

Panie ••• 
Zula Kowalska 

\ 
\ 

KRĄG SFINKS-SUŁKOWSKI 

l 

P ewnego dnia j uż pod niebem wło­
skim ktoś, kogo nie znaliśmy jesz~ze, 

podał myśl założenia Kręgu Starsza­
harcerskiego. Spisano nasze nazwiska. 

Zbiórka miała się odbyć dnia 
30. VII . 44 r. w mp. przy pomniku. 

Nastąpił ·oczekiwany dzień zbiórki. 
Wszyscy byliśmy podnieceni, czeka­
jliC na wyznaczoną godzinę. Ciekaw 
byłem, jak ta zbiórka wypadnie i 
jak! mieć będzie charakter. Bo· prze­
cież cudem wróciliśmy do polskich 
szeregów wojskowych, po przez nie-

1 wolę, fron t, przez wędrówki po ob­
cych krajach ... 
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Wyruszyliśmy na zbiórkę. Zanosiło 
się na burzę deszczową, lecz to nas 
nie odstraszało, bo my już do innych 
deszczów jesteśmy przyzwyczajeni. j 
Zbiórkę rozpoczęliśmy mo_dlitwą 

harcerską. Po tylu latach jesteśmy : 
znowu w jednym gronie, w jednej 
rodzinie harcerskiej - to jakby sen. 

Zbierało mi się na szczere łzy. 
Myśli moje uleciały hen do . Polski. 
Patrzył się na nas sam Bóg t ... 
Zbiórkę zagaił druh D. W paru 

zdaniach ujął i zobrazował c.el pracy 
harcerza-żołnierza·, wprowadzając nas 
w świat idei w dziedziny, z których 
wyrośliśmy, wskazując nam jedyną 
drogę po przez Boga do Polski. Przy­
stąpiliśmy skolei do spraw organiza-

1 
cyjnych, związanych z założeniem 1 

kręgu. l 
Kierownikiem kręgu został wybra­

ny druh D., kronikarzem druh W ., 
skarbnikiem druh T., pozostałe funk­
cje objęli inni druhowie. 
Wysunięto następnie projekt odwie­

dzenia rannych towarzyszy broni w 
jednym ze szpitali po przygotowaniu 1 
programu, którym zamierzamy ich 
rozpogodzić. Pragniemy także urzą­

dzić ognisko harcerskie i wydawać 
naszą gazetkę. Na tytuł i ozdobienie 
go druh kierownik ogłosił konkurs l · 
z nagrodami w postaci książek. 
Minutową chwilą milczenia uczci- l 

liśmy pamięć 32 druhów, zamordo­
wanych w bestialski sposób przez 
Niemców w Nowym Targu. 

B j u ~ wieczór. Zbiórkę zakoń-
cz i~ wi _xzorną m?dlitwlł harcer­

.--c:'k;u g Om m CZUWaJ. 

O UśWiadom ifmy sobie jedno, że 
~k~o rf. zo a harcerzem, ten nim 
p~ n· zawsze t 
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Wracając do swych rejonów zakwa­
terowania, odchodziliśmy szczęśliwi. 
Szczęśliwi byliśmy, że odnalazła się 

na obcej ziemi włoskiej idea harcer­
ska, że jesteśmy znowu gronem braci­
harcerzy. 
Długo nie mogliśmy zasnąć. Dy­

skutowaliśmy szeptem, a porem każdy 
z nas tęsknił i śnił o powrocie do 
Polski. 

Wróblewski Wiktor 

J 

• 

Z KRĘGU SYRYJCZYKÓW 

Wyjątek z kroniki. Przed odejściem 
na odcinek, gdy baon nasz odpoczy­
wał w małej górskiej mieścinie, zbie­
raliśmy się na "minutowe" pogawęd­
ki u wodza Kręgu, by przedysku­
tować treść Skautów, pogadać na 
aktualne tematy, podzielić się ostatni_. 
mi wiadomościami. 

' 

• 

- . 
' 

· l 
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Młodzi nasi druhowie doSć obojęt­
nie przyjmowali słowa i rady naszego 
wodza. Ale gdy padło słowo : 

-Idziemy pod Cassino - twarze 
rozjaśniał uśmiech, oczy się zapalały, 
we krwi odzywała się chęć walki ~a 
święte i podeptane nasze praw-a. 

Walki pod Cassino znane nam były 
z gazet i komunikatów radiowych. 
Najlepsze jednostki alianckie odbijały 
się o mury klasztorne Cassina, po­
nosząc ciężkie straty. 

" 
Cassino - wołali Niemcy - to 

niezdobyta twierdza ! " - Ale my ją 
zdobędzie·my - w to nikt nie wątpił. 

Kilka dni przed wyjazdem spotka­
łem kilku naszych Syryjczyków, spa­
cerujących po zniszczonym torze i ży­

wo dyskutujących na temat ostatnich 
wiadomości . Byłem mile zaskoczony 
widokiem krzyży harcerskich na ich 
piersiach, nienoszonych już od mie­
siąca a może i dłużej. Zapytani .o 
powód, dla którego je włożyli - nie 
umieli dać odpowiedzi. 
Zrozumiałem ich później, gdy spo­

tkaliśmy się w ogniu, gdy ciała nasze 
zrastały się z ziemią, gdy nogi opie­
rały się o trupy kolegów a pociski 
kosiły szeregi. W tedy, leżąc piersią 
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Z życia Harcerzy w Livingsłone 
! W dniach od 2 do 10 września li 

harcerze z Konga Belgijskiego od-
byli obóz nad wodospadami Victoria 
Falles. Było ich 3 zastępy w 5 na­
miatach. Namioty zaapatrzone w łóżka. 

Obóz utrzymany bardzo czysto a ca­
łość robiła bardzo dobre wrażenie. 
Harcerze polscy złożyli wizytę Bel­
gom i zostali zaproszeni na ogni~k~ 
urozmĄicone śpiewem, zabawam1 1 

grami. Na zakończ~nie ogniska oP,­
Spiewano hymny: angielski, polski 
i belgijski. • 

"l Nas-za drużyna podejmowała Bel-
1 gów podwieczorkiem a w dniu odjazdu 

żegnała ich serdecznie na dworcu. 
W dniach od 15 do 17 września 

zastępy Lisów i Lwów odbyły w Se­
kotes nad rzeką Zambezi 3-dniowy 

l obóz harcerski, łącznie z harcerzami 
brytyjskiemi. Nad obozem powie­
wały flagi brytyjska i polska. Było 
ogółem 4 namioty. jeden z dużych 
namiotów, zajętych przez harcerzy 

' polskich, był wzorem : prycze nad 

1
l ziemią pięknie zasłane, a całość była 
1 bardzo czysto utrzymana, co znalazło 

na ~iemi, uczułem ucisk krzyża, który 
przypomniał mi, kim jestem i kazał 
ruszać dalej. Wtedy właśnie zrozu- ]. 
miałem, dlaczego nasi druhowie za­
łożyli krzyże w przeddzień walki, 

uznanie. wśród zwiedzających obóz 
Anglików. Gotowanie odbywało się na 
zmiany-jeden dzień gotowali Brytyj­
czycy, drugi dzień Polacy. Najwięk­
szą przyjemnością w obozie były o­
gniska, urządzane każdego wieczoru. i pojąłem wielką siłę symbolu, jakim 

jest krzyż harcerski. 

W . Śniadowski, H . O. 

lWU m 

z entuzjazmem prtyjęto strzelanie 
z .karabinu, w wyniku którego .2 har­
cerzy polskich trafiło do celu, a z 
harcerzy brytyjskich żaden. Obóz 
zwiedzili państwo jarzyńscy, panie 

·Otrząskowa i Eggerowa. 
M. 
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1. Ja ki błąd j._es t w tym rysunku? 

2. Rebus 

3. Rebus 
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NA FUNDUSZ WYDAWNICZY Z .H .P . NA WSCHODZIE wpłynęły 
mlstępujące kwoty : Dyr. T RY.PKA Marian - 100.000, Ł. P. Druhowie : 

: LESIECKI ·Maciej - 1.000 Ł.P. BUDZY~SKI 1.000 Ł.P. BOY Tadeusz -
2.000 Ł. P. Dyr , SIANOS - 1.000 Ł. P. RYBOTYCKI W. - 2.000 Ł. P. 
SWADA Zbigniew - 0.800 Ł.P. DASZKIEWICZ j an - 2.500 Ł.P. LUPA 
Kazimierz- 1.000 Ł.P. WOJTKOWIAK józef - 1.850 Ł.P. KARWOWSKI 
- 1.250 Ł. P. KLISZEWICZ - 1.190 Ł . . P. KRĄG "PODKÓWKA" -
0.760Ł.P. KOŁODZIEJSKI Zdzisław- 1.400 Ł.P. RADZIKM.-3.000Ł.P • 

. CHMIELEWSKA Barb,ara - 1.500 ·Ł.P. 5 P. A. L. - 3.000 Ł.'P • 
• 

·_ Krąg Syryjczyków, hm. N*on 1.000 Ł. P. 6j Kompania Saperów -
·. 29 Ł.P. Razem wpłynęło 155, 250. Ł. P. 

SPROSTOWANIE. Na stronicy 273 SKAUTA, wiersz 10 z góry, ma 
być 1610 zamiast 1608; na stronicy 390, wiersz 15 z gót:Y, ma być 1818 
zamiast 1811 • 

• - ... -
. 

'NUMER ZAWIERA: 
• 

• • 
Życz~nia od R edakC)'i - Oplatek wigihj'ny - Ko/~da dztecinn~ ~ · Ko~da - Zamiast 

' .. życze1ł - ·Pierwsza wigilia na zesłaniu - Sierotka - Wt'gt'lia w chacie wiefskiej - Wspom-
- menia z przeżyć harcerskich - liFy i otii - Galgan~wa szopka - B et/eem ,w Polsce -

Wolanie o pełnego człowieka - Harcerstwo a polityka - Poznajemy Ziemi( Św~lą - Majster­
. kowąme - Kromka - Różtze 
• 

• 

· ==~============================== • 
• 

R E:.D A G UJ E K O M I T E T W S ~ Ł AD Z I E: hm. Józef-Brzeziński, 
hm! inż: Br onistaw Pancewicz, hm. dr Wiktor Szyryński, hm. józef Żuromski 

l l . 

R ED AK TO~ działacz harcer ski STfNISŁA W P ANEK . =========== ===========· Układ g raficzny i lineoryty : w· .. W A S I L E W SK I 

vVYDA WCA: ZWIĄZEK HARCERSTW A POLSKIEGO na WSCHODZIE 
ADRES : Polish Forces :Middle East 10 

• 
IRAN - AFRYKA INDIE - EGIPT · P ALESTYNA 

• 
oo. Franciszkanów w Jerozolimfe. Dyrektor: o. Franciszek 
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